
Malfe?yr*>ść pocztowa opłacona ryczałtem. ttfrst*v'r --'&■* SMr H

KRASOWSKI
Redakcja i Administracja; 

Kraków ul. Dunajewskiego Nr. 7.
Teiefon 2502. —  P.K.O. Nr. 140.011. E t E l

B E Z P A R T Y J N Y  D Z I E N N I K  P O P U L A R N Y .
Prenumerata wynosi w Krakowie miesięczuie W 4 S 3 - ,  z odnoszeniem do domu M 520—. Zamiejscowa M 540*— . Zagiauicą 640-

O gio łz i
Nadesłane 
Załączniki przyjmuje się

Nr. 346. Kraków, wtorek 20. grudnia. Rok IV.

Niemcy wysadzają p̂owietrze 
fabryki górnośląskie.

Olbrzymi wybuoh w fabryce prochu. — 8 osób zginęło. — Druga eksplozya
w przeciągu tygodnia.

Katowice. (PAT.) Dzienniki podają: Wczoraj 
wieczór około godziny 7-mej nastąpił wybuch 
w  fabryce prochu w  Pniowcu w powiacie tar- 
nogórskim. Zginęło 8 robotników, zaś 5 ciężko 
ranonych. Jest to już drugi wybuch w taikiaj 
samej fabrycie w ubiegłym tygodniu. M-anow*- 
« l «  pierwszy nastąpił przed kilku dniami w  
Krywałdzie, w po w ecie rybnickim. Wszystko

wskazuje na to, że jest w  robota system**- 
tyczną prawdopodobnie tajnych bojówek nie-
uJeckicn zwla^cicza, ze w yibiuicih W Kryiw&łdzie 
miał miejsce już po raz drugi. — Widocznie 
bojówki niemieckie po&lanioiwBy a»:©z««syć 
wszystkie fabryki środków wybuchowych ma 
Górnym Śląsku.

Us'a skrucha kardynała-hakat-rsty
Katowice. (PAT.) Biskup wrocławski kardy

nał Beańram wydał do duchowieństwa tor emu 
plebiscytów ego list pasterski, w którym oświad-
casa. i i  zobowiąizłttje 4 uehać&fcńst>wo
do dziajania wi sposób sprawiedliwy j  pojedna
wczy. Dlatego -w* sprawie języ ka przy nabożeń
stwach w dwujęzycznych gminach aż do dal
szego rozporządzenia pasunno być regułą, i i  
uwzględnienie mniejszości językowej zachowa
ne być powinno tak po tej, jak i po tamtej stro
nie Unii granic mej bez względu nato, czy cho.

o mniejszość polską, czy niemiecką, przy 
nauce żeligii, o ile wpływ na nią ma duchowień
stwo. W  tym samym duchu J na tych samych 
zasadach Jakie wynikają z powyższego powinne 
Ukształtować swoją działalność i wykluczyć 
wszelko agi tacy ę polityczną także związki l to, 
warzystwr katolickie, o ile znajdują się pod 
wpływem kbścicła. Niechaj nadchodzące dni 
świąt Bożego Narodzeni ą przyniosą 'błogosła
wieństwo dla taik ciężko dotkniętego ludu gór
nośląskiego.

(Kardynał Bertram, który przez cały czas 
trwania plebiscytu zajmował stanowisko wybi
tnie antypolskie, obecnie gdy część G. Śląska 
dostała się Polsce uderza w ton pojednawczy. 
Ale ludność polska G. śląska nie da się złapać 
na tę spóźnioną skruchę i nie pójdzie na „za- 
bezpJeczeaii praw mniejszości'1 prbez biskupa

wrocławskiego, ale żądać będzie własnej dęby- 
zyi — niezależnej od Wrocławia, Przyp, red.).

Niemcy lojalni... przy stoliku.
Katowice. (PAT.) Ziączozu podkcwnisyą dla

spraw celnych, stacyjnych, kolejowych, poczto
wych, wody i elektryczności odbywały wspólne 
posiedzenia w Bytomiu. Obrady, które ptnzede- 
waeyśitkiKm dotyczyły kwestyi ruchu graniczne
go miały przebieg zadawalający i  będą konty
nuowane w  pomi>edzia,ełtk pod przewodnictwem 
delegata; polskiego.

W : paclkomisyi finansowej. nie można było o- 
siągnąć żadnego pm-ozumienia. Rokowania pod
jęte będą na nowo po przerwie świątecznej. Ko- 
niisya dia spraw ubezpieczeń socyhlnych obra
dowała nad kiwestyą górnośląskich towarzystw' 
gwareckich, podkomisyi dla spraw prawnych 

i obradowano nad kwestyą opcyi. Rokowania od
roczono do dnia 5 stycznia. Obrady wewnętrzne 
poszczególnych podikomisyi B a  ochrony mniej
szości prowadzone od kilku dni przy udziale zna 
nych rzeczoznawców, proponowanych przez nie
mieckie organiizacye, doprowadziły ostatecznie 
do tego, iż sformułowano ścisłe żądania niemie
ckie, które przedłożone będą stronie polskiej. 
Tak samo Niemcy na życzenie Polaków sfor
mułują swoje wnioski w kwestyi religijnej.

Na 3 górnośląskich dzieci polskich -1 niemieckie

Węgrzy wygrali plebiscyt
Wiedeń. (PAT ). Z urzędowej strony wągier, 

skiej donaseją, że komisya koalicyjna ukończyła 
dzisiaj liczenie głosów, oddanych (podczas plebi* 
scytn w Ssaoproniu. Za Węgrami Oświadczyło się 
15.343 głosów, za Austryą 8227.

Wielkie zwycięstwo Polaków 
przy wyborach w Bydgoszczy

Poznań. (Tel. wł.). Swletnem świadectwem, 
jak szybko odniemczają się miasta w  b. zabo
rze pruskim pod panowaniem polakiem, jest o- 
becne świetne zwycięstwo Polaków przy wybo
rach do rady miejskiej w  Bydgoszczy. W  tej 
Bydgoszczy, która jeszcze, przed 3 laty była, czy
sto miemieckiem miastem „Broroberg** twierdź^ 
baikatyzm/u m oficyaŁnie uznanymi tylkó 
15 proc. polskiej ludności, teraz pierwsze wybo
ry do rady miejskiej dały ta/ki wynik że na o- 
oólna liczbę 00 mandatów 45 alizymały jpierw.
Mę dwie l^sty polskie,

Głosowało ogółem 27.393 osób, w tern N*emcó< 
tylko 5.237 osób. *

pierwsza polska lista W . Biziela otrzymała 
12.836 głosów, mandatów 29.

Druga lista N. P. R. głosów 7.252, wobec cze 
go mandatów 16.

Niemcy utrzymali się przy II mandatach,
4 mandaty dostały się socyatistom.

Prezwagę w nowej radzie mieć będą robotni
cy, których liczba wyniesie aż 35, W  związku 
z tein ciekawie jest zachowanie się Niemców.

Dotychczas organiaacye niemieckie z podpułk. 
van Guieebem na czele, zachęcały Niemców tu
tejszych do emigrowania ,z Polski do 'Niemiec. 
Ostatnio na komendę, daną , z Berlina, p. Gree- 
jfco zaczyna gwałtowną agitacyę, aby tutejsi- 
Niemcy nie osierocali Potoki. W  rezultacie mnór 
siwo Niemców, którzy tu już wyprzedali się! 
zaczęło miaw-et zwracać pobrane zadatki.

* podczas gdy 4i.Si5G wh:sS’a zhsówno językiem pop 
j skim, jak j niemieckim. Tę ostatnią kategCryę 

należy uważać za dzieci polskie. Według trąkta* 
tu o ochronie inniejsziości narodowej rząd polski 
jest zobowiązany zapewnić mniiejsiztościorn naro* 
clowym odpowiednie ułatwię,uda, tak, aby dzieci 
mogły pobierać naukę w języku ojczystym. Oczy
wiście, jeżeli rząd polaki zapewni te ułatwienia 
dla dzieci niemieckich, to niewątpliwie nie po* 

’ zwoli na to. aby dzieci polskie pobierały naukę 
w języku niemieckim.

Katowice (Teł. wł.). Organitor szkolnictwa gór* 
nośląskiego, kier. siztooiny dyr. Stoim udizielił 

pawedist-iawicidłoiwi Biura -prasowego NauctaeSmej 
Rady ludowej wywiadu, z którego wynika, że tpra 
ce organizacyjne przygołeiw^wcee i»ą w pełnym 
toku.

W edług tych inf otrmacyi na oteearp, Góraego 
Śląska, mającym przypaść Polsce, jest 351 miej
scowości, okolj 600 Szkół, 3300 klas, 3400 nanozy 
cieli, i65.O0b d^eci szkolnych. Około 
115.000 BZIFTI MÓWI JĘZYKIEM POLSKIM  

34.000 niemieckim,

Min. Skirmunt jedzie do Paryża?
Wiedeń. (AW ). „W iener Morgęnzeitung dono* Polski Sprawy Galtoyi Wschodniej.

Si, jakoby minister Skirmur.it miał zamiar udać (Wiadomość tę ze względu na żtódło. jakiem 
®ią niebawem (dlo Paryża. Podróż je g o  słoi p*dc. jest syotr.jstyczna „W iener MorgenzoŁtung**, przy- 
bno w związku z wiadomościami, nadeszlemi z jąć należy z zastrżeżeniem). ,
Londyrr i Paryża o niekorzystnym obrocie dla

JaK się W4helm tlómaczfl
Berlin. f A W ) r

Ekscasarz W ilhelm  w odpowiedzi na 'piśiitó 
inactoalką Hiińdeńjiurga óiw iadcza pisemnie: 
że iw; listopadzie 1918 r. zdecydował się z cię- 
żkiem sercem opuścić kraj i .to tylko na nalega'* 
nia i przedstawienia- swoich doradców, którzy 
twierdzili, iż w ten sposób naród niemiecki u- 
zyska korzystniejsze wsintunki roztjmu. Oftara 
ta była jednak daremna. Eksciearz milczał Wd- 
bec wszystkich kiantstw i ośzczerstw. Z objek- 
tywmego zestawienia tabelki historycznych/„p i
sze W ilhelm " może. każdy sobie wyrobić sąd o 
getnezis wojny. Każdy musi przyjść , do przeko
nania adamiem Wi|lhelma, że w czase jago 20 ci o 
letnich rządów polityka niemiecka . ciążyła du 
urtfflzymania peko-ju. Gdyby Niemcy miały za
miary . zaczepne, wypowiedziałyby wojnę, w t. 
1900, kiedy Anglia-' zajęta była walką z Burańii- 
albo w r. 1905, kiedy Rosya proiwadzila wojnę 
0 Japonią. I wtedy Niemcy lieżyć by mogły 
,,zdaniem Wilhelma' na peyżne zwycięstwo.

  ooo-——  '
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TEATR IM, J. SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek: Straszne dzieci" ~
Wtorek: ..Straszne dzieci".
Środa: „Straszne dzieci". —
Czwartek: „Straszno dzieci".
Piątek: „Straszne dzjeci".

T E A T R  M. 1>ł- I  O PE R E T K A
Poniedziałek: „Szkoła miłości".

T E A i r f  B A G A T E L A
Poniedziałek: „Osiołkowi w żłoby dano*. ^

OFEtijn. A  ftu w -u su I
Poniedziałek: vCyrkówka

Wielka burza przeszła nada Polska

0 pomne dla dzieci repatryantow.
(t) Wczoraj o godzinie 11 rano odbył się w sali 

Towarzystwa Rolniczego z inieyatywy Związku 
Zrzeszeń pracowników państwowych wiec, na któ* 
rym omówąpno kwestyę poprawy bytu pracowników 
państwowych, pragmatyki służbowej, oraz sprawę 
ochrony lokatorów.
' Referowali: prof. Krajewski na temat poprawy 

bytu, dr Kólinek, p. Kopczyński. P. Albrecht scha, 
rakteryzownl obecne położenie ekonomiczne. Mięs 
dzy innemi złożono również sprawozdanie z kon» 
ferencyi delegaeya pracowników państwowych z 
ministrem skarbu Michalskim w sprawie polepszę* 
ula warunków bytu. Zebrani uchwalili rezolueyę 
zmierzającą do unormowania wynagrodzenia za 
pracę dla pracowników państwowych.

Pod koniec wiecu p Habićhtówna przedstawiła
Okropne położenie dzieci repatryantów i wezwała
zebranych, aby na rzecz tych dzieci opodatkowali
się, odpowiednio do warunków. Wniosek ten przy*
jęto. i  •— o o  o --

MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA „Szko* 
la miłości" zwabiła, wczoraj do teatru tłumną rze. 
szę słuchaczy, oklaskujących gorąco doskonałe 
muzyczne wykonanie i pyszną grę artystów. Dziś 
w poniedziałek 19 b. m. daną będzie poraź trzeci 
ta przepiękna operetka.

ST, GRUSZCZYŃSKI po orzeczeniu lekarskim 
zmuszony jest swój Wyjazd do Włoch na kilka-n-a, 
śefie dni odroczyć, zaś koncert krakowski odłożył 
na dzień 8 stycznia.

(t) OSZUST W  POTRZASKU, Policya aresz
towała w  Krakowie odklaiwma już poszukiwa
nego pirzez tu t  organa policyjne niejakiego 
Aacłiera Edwiaatia Spirę, lat 19 nałogowego włó- 
ceęgę który od dłuższego czasu grasew^ął na 
Sbrufcu krakowskim i  w Podgórzu.

Spina wchodził do mieszkań przeważnie w 
chwilach, gdy służące były same i  pod pozorem 
załatwienia rzekomego interesu z właścicielem 
mieszkania żądał papieru do pisania. Kiedy 
służąca oddaliła się Spira kradł wszystko, co 
mu wpadło pod rękę, zwłaszcza koszitowinlejszie 
przedmioty, pocizem uiiespostinzeiżenie się ula
tniał.

Jak nas informują, ofiarą, oszukańczych mani- 
poilacyj Spdiry padło w Kraików ie szereg oby
wateli. Poszkodowani mogą zgłaszać się do biur 
policyjnych ,yptotd Telegrafem", gdzie po rozp-o- 
ananiu, mogą odebrać swoje rzeczy.

(1.) OTCHŁAŃ PARYŻA Nie mirwe niemal jeden 
dzień, aby pisma paryskie nie donosiły o taje* 
znniozem znikaniu bez śladu kobiet, młodych dziew, 
cząt i daeci; z ogłoszonej świeżo statystyki po, 
licyjnej wynika, żo otchłań Paryża pochłania dzień, 
nie co najmniej trzydzieści dziewcząt i dzieci, z 
których co najwyżej dwta trzecie odnajdują się z 
powrotem. Fakt ten wywołał najwyższe zainiepoko 
jenie w Szerokich kołach stdlicy Francyd. Opinia 
publiczna sarka w ostry sposób na niedołężny 
aparat policyjny, który nie Jest zdolny podołać 
swemu zadaniu. A więc śpiewka, której refren 
znany jest doskonale na krakowskim gruncie^

(1,) APARAT DO WAŁKI Z MORSKĄ OHO, 
ROBĄ. Jeden z lekarzy paryskiego instytutu Pa, 
steur‘a dr Pozerski, dokonuje najrozmaitszych 
prób w celu wynalezienia środka leczniczego na 
morską chorobę. Między innemi lekarz Ów kazał 
pewnemu inżynierowi sporządzić aparat, naśladu, 
jacy dokładnie ruchy okrętu na wzburzonej fali 
morza. Osobliwą tę maszynę wyposażył lekarz w 
mieszaną załogę, składającą alę z kotów, psów, 
gołębi, kogutów, królików (i świnek morskich, 
perzem stwierdził, że psy najsilniej podlegały chm 
robie morskiej, gdy np. króliki 1 świnki morskfi© 
acz wystawione na 6,godzinne działanie „orleanu" 
zachowywały się zupełnie spokojnie, nie wykazu, 
jąc żadnych objawów choroby. Dr. Pozerski za, 
mierzA ową odporność i niewrażliwość króKków 
użyć za punkt wyjścia do dalszych badań nad 
wynalezień im skutecznego środka przeciwko tak 
przykrej morskiej charohue. ‘

Orkan w Krakowie.
(t) Wczoraj po całodziennej słocie zerwała się 

nad wieczorem
-  - SZALONA WICHURA, 

k tó ra  wkrótce przeszła w nawalną burzę z  pin, 
lunami i  błyskawicami.

Burza ta, która szalała nad miastem kilkana
ście minut wyrządziła

OLBRZYMIE SZKODY 
w  samym Krafcówie i okolicy.

Szalony orkan połamał na plantach wtolką 
ilość krzewów i gałęzi drzew.

U wylotu ul. Sławkowskiej siła wichru zdoła, 
ła wyrwać z ziemi azzewo z korzeniami. Drzewo 
to zrzucone na tor tramwajowy zatarasowało zu, 
pełnie przejście, a waląc się 

1 ZERWAŁO PRZEWODY ELEKTRYCZNE 
na całej ulicy Sławkowskiej. Skutkiem czego 
ruch trawWajowy na tej Unii został przerwany 
zupełnie.

Również przy ulicy Straszewskiego z  jednej 
budowli wichura

ZERW AŁA DACH,
uszkodziła dachy, prócz tego w wielu innych 
miejscach. Na Rynku, jak i  na wszystkich innych 
wogóle ulicach, widoczne były ślady szalejącego 
żywiołu.

Jak nam donoszą, na ulicy Straszewskiego zer, 
wal wicher z n.ad jednego sklepu szyld, który 
spadając, ugodził przechodzącego tamtędy polh 
cyanta.

Po kilkunastu minutach siła szalejącego ży.» 
wiołu osłabła. Burza przewaliła się dale j — je* 
dnakże wicher wyprawiał harce w  dalszym cią*

gu z niesłabnącą siłą.
W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że burza 

zerwaiŁ szereg drutów telefonicznych. Z różnych 
stron donoszą nam o

W YBUCHU LICZNYCH PO&ARÓW, 
spowodowanych piorunami

Pioruny we Lwowie t
Lwów, (Teł. wł.). Dzisiaj rozszalała eiy nad 

Lwowem zupełnie niezwykła o tej porze roku 
burza z ulewą i piorunami. Zmiana w ciśnieniu 
aimosferj cznem była niesłychana, barometr 
spadł nagle o 33 milimetry,

Buraa szalała bezpośrednio rad  samem mia
stem. Między innemi piorun uderzył w mieszka, 
nie gen. Jędrzej »wskiegc, dowódcy okręgu ge 
neralnego, ordynans generała jest ciężko ra.mv 
Oboik tego ezalony wicher poczynił spustoszeni* 
w sieci telefonicznej i tram w Jowej, zrywając 
druty, szkody w  parkach miejskich, łamiąc drze* 
w a, w domach zrywając dachy itd, (Wiadomość 
tę otrzymaliśmy drogą telegraficzną, ponieważ 
połączenie telefoniczne jest zerwane. —  Uw. red.)

Burza zerwała telefon 
z Warszawą i Lwowem!

Wskutek wichru i burzy, która, jak się okazt 
je, szalała wczoraj na obszarze cal*] Małopolska 
i Kongresówki, zostały zerwane połączenia tede* 
foniczne zarówno z Warszawą, jak ze Lwowem. 
Wiadomości nadeszły tylko drogą telegrafu bes 
drutu. Według nadchodzących krótkich infomu 
cyj, burza zrząazila w szeregu miejscowości wioL 
kie spustoszenia.

Inowu świętokradztwo w Krakowie.
U) Wczoraj rano w kościal. św. Krzyża przy

placu św. Ducha kościelny Dojanok zauważył, 
wchodząc do kościoła, że tabernakulum w wleL 
kim ołtarzu jest rozbite, noś znajdujące się tam 
w puszcze

KOMUNIKANTY ZOSTAŁY ROZSYPANE PO 
POSADZCE.

Kiedy kościelny podszedł bliżej zauważył, że 
PUSZKA ZNIKNĘŁA

'■ Przerażony - tern udał się do zakryatyl, prżycżem 
zauważył, że drzwi wiodące do niej były otwarte 
rnimc, że odchodząc w sobotą zamknął je na 
klacz. Dojanok zaglądnął do e-kairbczyka. i spo* 
strzegł, żc -  ;
RABUSIE SKRADLI RÓWNIEŻ 1 SREBRNĄ MOŃ, 

STRANCYĘ.
Na stole leżały kawałki srebra z monstraucyi, 

na półeczce zaś stała cała podstawka od niej.
Kościelny zawiadomił cżemprędzej księdza, a 

następnie zaalarmował policyę.
Podczas badań okazało się, że sprawcy chcąc 

uniknąć hałaśliwego wyłamywania drzwi webodo, 
wych, obrali inną drogę do wnętrza, a mianowt, 
cie przez okienko, znajdujące się nad drzwiami. 
Bandyci wybili szybą, a następnie wszedłszy do

wnętrza; odsunęli -już bez przeszkody zasuwę od 
drzwi, wiodących z przedsionka do głównej nawy.
gdzie rozbili tabernakulum w głównym odłamu. — 
W tabernakulum jednakie bowiem znajdowała się 
tylko paszka z komunikantami, które rozrzucili po 
posadzce kośćialnej.

Po obrabowaniu głównego ołtarza bandyci wea 
szli do zakrysiyi, również preez wybite nad drzwia« 
ml okienko. Świętokradzcy dobrawszy się de 
skarbccyka i  znalazłszy Łam srebrną mcnstrancy^ 
połamali ją na kawałki i  zabrali, natomiast pod: 
stawkę od niej pozostawili jako bezwartościową.

Po przeprowadzeniu wstępnych dochodzeń kle, 
rujący śledztwem przesłuchał kościelnego Dojanks.

Kościelny zeznał, że w sobotę około godziny 5 
wieczorem, kiedy jut zamierzał zamknąć kcściół, 
weszło tam trzeoh eleganckich, obranych w futra 
ponów którzy wypytywali go przez ohwilę o ze, 
bytki kościoła, poczem odeszli w niewiadomym 
kierunku. Rysopisu ich jednakże nie zapamiętał. 
Podczas krótkiej z nńmi rozmowy Dojanok zsuwa* 
żył. że „.panowie ‘ ci mówfili akcentem obcym 
Dalsze śledzwo w loku. 1 -

Szkoda wyrządzona przez grabieżców jest bardzo 
znaczna.

I żebrak i jego  kochanka.
Moneta — trucizną.

Mieszkańcom Łodzi dobrze była znana ’ postać 
żebraka, zajmującego stało miejsce przed gmachem 
głównej poczty.

Od pewnego czasu nie zjawiał się on więcej 
na swem „stanowisku" i dopiero ostatnio wykryto 
tragiczną przyczynę tego.

Niejaka Maryanna Adamczyk dała znać policyi, 
że żebrak Antoni Czupryński został otruty przez 
swoją żonę. Na podstawie tego doniesienia areszto* 
w ano żonę zmarłego Czupryńskiego, kl.Ał-i wzięta 
w ogień krzyżowych pytań przyznała afię do wy*

rafinowanego zamordowania swego męża.
Dowiedziała Łiię ona, iż mąż jej złamał jb)

wierność małżeńską i posiada kochankę, przeto po 
naradzeniu się z jakąś krewną, postanowiła z za< 
zdrośca zemścić się i zgładzić z tego świata.

W  tym celu wzięła trzykopiejkową monetę ro* 
syjską miedzianą, odpijowała ćwierć jej zawarto* 
Set. moczyła przez pe\Vińn czas, potem zaś tę ilość 
miedzi wsypała: do kieliszka wódki,' którą podatn 
nieboszczykowi do wypicia. Od tej chwili Czupryńs 
ski zaczął niedomagać i po kilku dniach zmarł.

Ucieczka z zatopionej łodzi podwodnej.
Z Bridgepoirt, w Ameryce, donoszą o  nieawy* 

kłem ocaleniu się załogi amerykańskiej łodzi 
podwodne] „F . 48", która zatonęła w pobUiu te
go p°rłu.

Czy to wskutek uderzenia o skałę podwodną, 
ctcy też o dno przepływającego parowca ooeano* 
wego; Łódź Osiadła na dnie moiskiem, a wszelkie 
próby podniesienia jej n,a powierzchnię morza o* 
kazały się bazowocnemi.

Załoga, złożona z 30 ludzi, pracowała uciijżli* 
wie przez 12 godzin pod wodą i była Już bliaka 
zaduszenia się gazami chlorowemi, Nareszcie Do

wiodło się dowódcy łodizi nadać łodzi postawę 
pikmową, tak, że przód znalazł się nad powierz^ 
chnią, płytkiego w tern miejscu -morza.

Wówczas dopiero załoga zdołała wysunąć sio 
przez rury, służące do wypuszczania torped, r« 
straszne.! pułaip-ki i u czop i wszy się. sterczącego 
nad wodą przodu łodzi, czekać na ratunek.

Nadjeżdżający pąsowieć spostrzegł rozbitków 
1 uratował wszystkich. Trzech ctłMków znlogt. 
a śród nich dowódcę łodzi przewieziono do szpŁ 
tala w stanie ciężkim.
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Tajemnicza przygoda A n g ie lk i  
na Riwierze.

(1.) Od paru dni w  uroczej miejscowości Can
nes, na Jasnym brzegu, zajęta jest policy a dziw. 
nie 'tajemniczą sprawą: oto w .soDoię wieczorem 
przecbocLnie znaleźli na ulicy d‘Artt*ii>es leżącą 
bez przytomności jakąś młodą kobietą, którą 
natychmiast przeniesiono do szpitala. Ocucona 
X omdlenia zeznała, iż j ast Angielką, nazywa się 
Julia K ildar i przyibiywa z Londynu; nic można 
było jednak z bezładnych słóiw chorej wywnio
skować jakie ckołiczmości poprzedziły i wywo
łały’ je j omdlenie. Półsłówkami, w chaosie, opo
wiedziała, że w czwartem wieczór wyjechała z 
Londynu i  że w czasie drogi Skarżyła się swemu 
towarzyszown podróży, iż  cierpi stanę na przy
krą bardzo bezsenność. Wówczas uprzejmy to- 
warzyise podał jej jakiś napój) który m iii spro- 
wiasdlzće na nią tak zdawna upragniony sen. Od 
taj chw ili gubi się jej pamięć. Przypomina so- 
łtie tylko jedno, iż nazajutrz wysiadła z pociągu 
na dworcu w Cannes.

Lekarze szpjnalni skonstatowali, że pani Kiil- 
jflar ma lekką ranę na czole, na ciele zaś kilka 
aruejsc nabiegłych krwią.

Śledztwo piTjwadzouw w  tej zagadkowej spra
w ie  wykryło w1 hotelu, w którym zatrzymała sfię 
parni Kildar, je j paszport, kwotę 81 fr. 70, jeidną 
kołdrę, dwa jioraisole, j rozmaite listy.

Wedle wjcjtJMego prawdopodobieństwa mist 
HiŁdaJ musiała uciec ,z jakiegoś sanauoryum w 
Anglin. PSeIę«iniawa aa w  szpitalu w  Cannes daje 
ocnak wi !UŁl*r osłabienia umysłowego, na 
wszelkie pytania odpowiada bardzo niejasno. 
(Właściciel hotelu, w  którym Angielka wynajęła 
pokój na przeciąg pięciu miesięcy, oświadczył, 
U  odrazu w  czasie pierwszej z nim rozmowy 
mówiła baz ziwiąizku i  robiła wrażenie osoby 
nie zupełnie normalnej

Nauka o Polsce współczesnej.
Książka Sawickiego i W itkowskiej o Polsce 

wSj/ółczieBnej ukazała się świeżo w wydaniu prze 
Tobionem dla mloazieży i przeziniaczionem dla 
VII go stopnia szkół powszechnych.

Jest to podręcznik, pisBHy nową' metoaą. Szu* 
kannie nowej metody było koniecznością przy .aa* 
uce tak świeżej, jak nauka .o Polsce współcze* 
snej, — a że taką me,.odę obrano, to prsyndsać 
możemy zdolnoś ć i cm pedagogicznym autorów i 
k h  znajomości nowych prądów i pio«.rzeb peda- 
gogli.

Fockiał ogólny przyjęto tatki, jiak w Książce 
poprzedniej, cbszeri.ej, —  część iizyczną opną* 
coweł Sawicki, część polityaztną. i o kuTurze 
duchowej Witkowski. Nowość polega tylko na 
podaniu togo mato] yalu tak, aby oył przystępny 
młodym, —  wskutek tego trzeba było wieie rze
czy ograueiczyć, o wielu mówić popularniej i 
nowość polega na bogakm  ilustrowaniu każdej 
wiadomości odipe-wiednią lekturą. A  wiec przy 
opisaie ziem, zaludnienia, sitiuaunkóiw naszych io z  
mieszczono srozę,śliwie bardzo dobrane wyjątki 
znakomitych pisarzy, omawiających te rzeczy 
w , for mi e pięknej, a zrozumiałej dla młodzieży 
i przy wprowadzeniu takich pojęć, jak uczucie 
społeczne i [zagadnień z niem związanych dano 
liczne przykłady ludzi, odznaczających się wy* 
pitnem uczuciem społeczniem. Na końcu każdei> 
go rozdziału zebrano w kilku punktach na j waż* 
nlejsize w nim ziawarae wiadomości.

Książka powinna si-ę jak maijprędiziej dostać w 
ręce młodzieży, gdyż wiedza w niej podana jest 
tom minimum wiadomości, które tkiażdy ooywe* 
teł powinien wynieść z.e szkoły o Polsce.

Bz, T.

Nie zapominajmy 
o Jaworzynie!

■ROB

GWIAZDKOWY i NOWOROCZNY
NUMER

„GOŃCA KRAKOWSKIEGO"
Wyaawnidwo „Gońca Krakowskiego" wydaje i w tym roku bez względu na

ogromne koszta

Numer Gwiazdkowy
o znacznie powiększonej objętości, jakoteź okazały

Numer Noworoczny
W  tym celu udało się Redakcyi pozyskać cały szereg nader cennych artykułów 
pierwszorzędnych poliiyków-publicystów, tudzież wartościowych utworów literackich,

artystycznych i okolicznościowych.

Ogłoszenia do powyższych numerów
o kilkakrotnym zwiększonym nakładzie i objętości przyjmuje

Administracya Gońca Krakowskiego" do 21 b. m.
Pośpiech jest wskazary ze względu na znaczną ilość już nadesłanych zgłoszeń, 
tudzież celem zyskania dogodniejszego miejsca dla P. T. inserentów. Po powyższym 
terminie nie możemy ręczyć za wydrukowanie ogłoszenia, przyczem ze względu 
na zwiększony koszt druku będziemy zmuszeni lirzyc należytość n  póz niej na

desłane ogłoszenia o 100% drożej.
Upraszamy tedy P. T. Inserentów, aby zechcieli

nadsyłać zamówienia w terminie do dnia 21 grudnia 1921 r.
Wydawnictwo „ Goniec Krakowski"

0 rycerskie wychowanie młodzieży.
Trafna inieyatywa.

Kzaków, 19 grudnia, 
(b) Jak już donosiliśmy, przed kilku dniami 

Z inieyatywy tutejszego Dowództwa Okręgu Ge
neralnego, odbyła się konfereneya przedstawi* 
cieili Towarzystw strzeleckich, gimnastycznych i 
Sportowych Ceiem konferencją było ułożenie 
Współpracy 1 współpemocy me strony wojskowo* 
$ci dla tych wszystkich organizacyi i Toiwa-

rizyistw, które pracują nad wychówamlem ftzyoz- 
nem młodzieży.

A le nie sam fakt poi n lOrmowumia się i ustalę* 
nia, jakiej potirnocy d;ane oaiganizacye od! woj* 
aka potrzebują, było pozytywną stroną zebra* 
nia.

W  zwołanej przez D. O. Gen. konferercyi wzię 
l i  udział .'przedstawiciele: „Sokoła", „Strzelca".

„Harcerstwa", „Tow. Strzeleckiego", „Tow. Ta* 
trzańskiego", „Akad. Z w ią S u  sportowego" oraz 
kilku innych Towarzystw, Obok siebie zatem 
znaleźli się reprezentanci organizaeyi, idących 
dotąd odiębnie, jeśli już nie zwalczających się 
wzajemnie. Do wspólnego stołu obrad sprowa* 
dziła je trafnie pomyślą' , a in icj atywa ze strony 
czynników wojskowych, ze względu na wspólny
wszystkim tor es:

r.PhAW? W YCHOW ANIA FIZYCZNEGO  
MŁODZIEŻY.

I w tym właśnie fakcie zgodnego spotkania 
się i  narady w sprawie tak doniosłej, a tak ró
żnorodnie dotąd i nieraz wprost sprzecznie tra* 
kitowanej, — widzimy pozytywną, stronę odbytej 
konferencji. Wbrew wszystkim dotychczasowym 
aritycedencyom i pozakulisowy m, „odśrudiko 
■wyrii" dążnościom, zaraz na teftt pierwszem ze* 
braniu ujawniła się zgodna terdeneya wySwo 
rżenia pewnej stałej platformy dla dalszej pla
nowej współpracy. Wyłoniły się projekty stwo* 
raenia związku odnośnych Towarzystw, wzgląd? 
nie swego rodzaj u

PADY W YCHOW ANIA FIZYCZNEGO, 
kcora w porozumieniu z czynnikami wojskowy
mi ma bj-ć oparta o czynnik czysto obywatelski, 
jednak pozapolityczny, w tym wypadku o Pre* 
zjdyum  miasta. FrojiEfctoiwi wspomnianej Radjr 
prawdziwie można przyklasmąć.

Nacwzteie po długim okresie razproszkowania 
całego szeregu prac, mamy zdrową tendencją 
nawrotu do łagodzenia przeciwieństw i  jedno* 
czenla się dla zadań wspwhiych. Jaamem jest bo 
wiem, że wychowanie fizyczn i młodzieży jest 
sprawę nader doniosłą. Ma ono dać nie tylko 
zdrowie fizyczne, jako podstawę dla „zdrowego 
ducha , lecz także ma dać podstawę p®ń wy* 
kształcenie wOjsk«we, jako fundament dla po* 
wszechnego pogotowia brjoweg®. Jak już daw
niej wykazywaliśmy, pogotov ie bojowe całego 
(narodu, zdolność czynnej cbrony ze strony każ* 
dego pojedynczego objw atela  jest najlepszą 
gwarani;yą. bezpieczeństwa i całości naszej Oj* 
tzyzny. Nie przeciwstawiając się w niczeir po
kojowym tendeneyom, jakie ożywiają cala spo* 
łcozeństwo, le^z (pomni,'że nad Polską dhtgii je* 
szcze czas unosić'się będą groźnie widma nieibez- 
pieozeństwa niemieckiego i  rosyjskiego, dążyć 
nuuŁlmy ido w-juworze .ia takiego stanu, aby kk» 
żdy Polak, nieizaietżtnie od stwe«o zajęcia, był ió* 
iwnoozfcśnie żołnierzem, posiadaj ącym wyistar- 
czającą znajomość sizi.uki wojskowej. Dziś czy 
jutro, w raizit. gdybv znowu znalazła się Ojczy* 
zna w potrzebie,
Z POD ZIEMI W INNA STANĄĆ MILIONOWA 

ABN.IA NARODU,
w swej całości dnstatecmie przygotowanego do 
ceynnej obauiny zagrożonego bytu. Najlepszą, 
drogą, która skuteczmie prowadzi do wytwoarze* 
nia takiej poiwisizachnej gotowości i Łdoiności bo
jowej, jest wychowanie fizyczne młodzieży. Je* 
dno pokolenie, które w  swych latach sizkolnych, 
bez. różnicy stanu i pochodzenia, przejdzL* pro.* 
k'ycasnie wykształcenie tizycztno-wojskowe, sta* 
nie (się raz na ^uwsze podstawą t rw a le j siły ca* 
lego narodu.

Aby jedne k  praca :w tym kierunku nad mło* 
dzieżą bvła skuteczną, musi być ona planową t  
systematj^orną. Zniknąć musi jakakolatfiek t.ie 
zdrowa rywalizacja, zasadza jąca się na wyłapy^ 
!vaniu sobie ochotników i przeciw,stawianiu ̂ sią 
wziajemnem. ' Przede w szy stkkrn zaś

USTAĆ MUSI GRA PARTYJNA, 
z gruntu szkodliwa, a polegając? na podsuwa* 
niu dianyim organizecyom celów ipcizakullsowych. 
Ustać muszą owe maniackie strachy (dla par
tyjnych celów stale wysuwane) o wpływach ja* 
kichś „m afii" na tę czy inną orgamizacyę. Zro* 
zumieć raz należy, że zarówno „Strzelec", jak 
„c>okół“ ozy „Harcerstwo*, które z  jednej *dei 
wyrtisły i  we wspólnych w alkach jednako usiwię 
cone zostały krwią swych współtowarzyszy słu
żą diziś wSiićlnetnu pańStwOwomn interesowi: 
sprawie powszechnego pogotowia narodu Pod* 
kładiaftie pod dsialame jednej czy drugiej orga* 
rlzacyi sbarącli „oiyentacyjnych" sporów, z któ
rymi one w danym ozaisie tylko- przejściowo (lecz 
nie istotnie) były zwiąiziane, jeat (potępienia god* 
nę grą  polityczną, dla (korzyści partyjnych pro* 
wadzoną, z  pod wpływów której wszystkie Io w a  
rzystwia i Związki, pracujące iiiad wychowaniem 
fiżycznem młodzieży, winny się wydobyć.

Najlepszą do tego drogą-, obraną na wspomnia
nej konferencyi w  tutejszem D. O. Gen., będzie 
owa planowana P«da wychowania fizycznego, 
która przy zgodn ym norozumieniu co do roz
działu wpły wów i zakresu pracy, a przy wz-aje* 
mnem jaiwinam ustalaniu swych metod i rezul
tatów, wprowadzić będzie musiała tę taik ważną 
s-prawę na tory normalnego rozwoju, nieza1*®* 
nego otd fermeantów partyjnych.
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TAŃC*. W  WYKONANIU^, ROSYAN. —  NASI AETYŚCI ZA OCEANEM.
(Od korespondenta „ Gońca Krakowskiego’*).

Nowy Jork, w grudniu.
m ę k i  nadawy czaj sprzyjającym warunkom, 

Natwy Jork u rażać można dizdś za ośrodek świa
tła artystycznego, za ognisko życia teatrajla^igo 
ui muzycznego. Zjeżdżają się tu jak do Mekki co 
najpoizedniejsi artyści caiego świata, wabieni 
nietyle może dobrobytem m aterialnym , il j  cnę- 
cią poznania tego nowego świat i i  nadza^ja za- 
pomniema przeżyć wojennych. Paryż, Wiedeń i 
Berlin, które pized wojną uważam, za główne 
centra życia artystycznego, muzykalnego i sztu
k i wogóie, dziś w  porównaniu z  Nowym Jor
kiem wyglądają jak małe prowimcyunams mia
steczka. Te<n ,Nowy św ia t11 nie na żarty zabie
ra  się do ujęcia w  swe ręce przewodnictwa w 
każdej dziedzinie życia k ul tura Ino-cyw u iza c y j - 
negio. Supremacya na polu muzyki, śpiewu i  wo- 
gółe życia teatralnego jest już po stronie Ame
ryk i i zapewne na długK jeszcze lata pozosta
nie przy niej.

Jest to zresztą rzece zupełnie naturalna, stra
szliwy kataklizm wojenny, w jakim  znajdowała 
Snę Europa, musiał ujemni s odbić się na jej ży- 
jfciu kulturainem. Dziś :z©ś, gdy zcichły j uż strza- 
ry, gdy ogień niszczycielskiej w ojny już wygasł, 
pierwszym obow iązkiem jest i ekon-drukcya 
przemysłu, nan ilu ; rekonstrukcya ekonomiczna, 
a  następnym dopiero rekonstruLcy a kulturulnu- 
duchowa.

Sezon teatr ilny jest tu obecnie w  całej pełni. 
W  sezonie letnim, teatry ampryuańsfcie prze
chodziły dość pov ażny kryzyu. Zastój w przemy-

dająrą, a masami bezrobotnych, uwydatnia się 
tu najlepiej dopiero w porze wieczornej. Dziel
nica ta, która w  djzień wygląda oopałe, wieczo
rem zaczyna się ożywiać. Gdy już mrok zapaa- 
nie, m iliony św iateł różnokolorowych skrzy się 
W:*dłuż tej „białej drogi" (jak nazywają tu 
Broadway, dżin lnicę teatioiiii z  powodu tej nad
zwyczajnego oświetlenia), a  tysiące i tysiące 
automobilów mknie w różne strony, wioząc wy- 
strojoiw, damy, w towarzystwie dobrem odżywio- 
nych i dostatnio ubranych. pomów. Tłumy ludzi 
na chodnikach spieszy tu i tam. Przed teatra
m i ogonki, częstokroć na kilkaset kroków dłu
gie, hotele i  restai^arve, * fa le koncertowa, sło
wem wszystkie miejsca rozrywki i zabawy w  
Nowym Joatku są formalnie zapchane. Lu^ziC|i<a 
nie zważają na. drożyznę i  bawią się jaic ~a da
wnych „dobrych", przedwojennych czasów. Or
kiestry pierwszorzędne pomagają trawieniu nie
dbałych o jutro kpiących sobie z ciężkich cza
sów pastkarzy różnego gatunku i kalibru.

Zato na ulicach, obok togo przepychu, odok 
zbytku, olbrzymiego bogactwa, lśniącego perła- 

1 mi, brylantami; drogiemi kamieniami j suknia
m i —  uderza w  oczy jakby groźne memento —  
nędea .nrjuistrzejisza. W  zaułkach, zaiKątkach, 
sk werach publicznych pełno tych nędzarzy, bez
domnych, obdartych, głodnych. Zastój w prze
m y ś l  brak pracy, wyrzucił ich ua ulicę, zrobił 
«  nich nędzarzy, zmusił do żebraniny.

Odbi rgl sm trochę od temafiu. Powracam więc 
do sezonu teatraTnego. Jak już powiedziałem

śle (a co za tym idzie, bezrobocie na wielką ska- j semn jest w  całej pełni i wszystkie teatry otwo-
lę), musiał odbić się ujemni na frekw-encyi te- rzyły już swoje podwoje, Dochody teatrów mu-
atrów. Obecme jednak mimo ciężkich czasów szą być bardzo wielkie, skorp coraz to nowy
weatry prosperują nieźle. Co szczególniejsze, to teatr zostaje otw i rany. Również i  kinoteatry
ie  ceny bilwtów, be® względu na kiepskie czasy, i rosną jak grzyby po deszcze. Nowo zbudowanie 
pozostały prawi® te &ame co w ubiegłym stzo- , ich gmachy ur ządzone są 2, wielkim przeipychem. 
nie. Teatry nowojorskie są tak przepełnione, że * według wymogów technik, nowoczesnej z wszeii-. 
chcąc do >tać miejsce w lepszym teatrze, trzeba klemi wygodami i zanerapieozenlamt na wype. 
na kilka a nawet tygodni naprzód mma- dek ognia Miecnozą one od 2 do 4 tysięcy miejsc.
iwiiać bilety.

Pozornie wydawałoby się więc, ze uzasy nie 
są przecież tak ciężkie, jak piszą i muwią. Wnio
sek taka jednak byłby błędny, gdyż czasy rze- 
lozywiście są ciężkie i to bardzo. Publiczność 
zaś, która zapełnia teatry, to przeważnie ludzie^ 
którzy porobili majątki podczas wojny: fabry
kanci kupcy i  sklepikarze Wystarczy przejść 
się po Broadway‘u, aby się przekonać, do jakiej 
klasy (pod względem majątKowym) m lażą ci, 
którzy zapełniają teatry.

Jaskrawy ten. kontrast między tą klasą posia-

W  teatrach tych wyświetlane są tylko sztuki 
poważ®iejsize i większe, które idą do tych tea
trów wprost t, wytwórni filmowych, gdyż taki 
teatr w śródmieściu -nie ptzyjąłby obiaeu będą
cego już w obiegu, ponieważ ni® miałby powo
dzenia.

W teatrach żywego siłowa, najwtięksizieim Do
wodzeniem cieszą się sztuki lekkie, komodye 
amerykańskie i angielskie, pełne humoru i nad
zwyczajnych pomysłów, w  któ**ycłi anglosasi & 
Amerykanie zwłaszcza, celują.. Wielkliem też po- 
wodzeniem cieszą dię operetki i  tak zw. musical

comedies (komedye ze jp iew f mi i tańcami). Do 
najpopularniejszych operetek obeenzgo sezor a 
należą: „The Last Walt/" (Ostatni W alc) SUau- 
sa, „W esoła WdowKa" Lehara, „Blossom Tim e1, 
Sally, która wkrótce wystawioną będzie w Pa
ryżu dolej „Tangerinc" i .Perfecf Fool". Z po
ważniejszych eatuk najlepiej podobają się: 
„Wandeańnig Jew (Żyd wieczny tułacz), „Blood 
and Sand" pióra hiszpańskiego pisarza Blas^o 
Ibanesa z Otisem Skinnerem w roli tytułowej, 
który jeszcze z naszą nieśmierteiuq, Modrzejew
ską występował w  szekspoaw skich dramatacr; 
„Main Straet1 przieroudona z powieści pod tym 
samym lytulem pióra Siacier‘a Lewi?'a, imanego 
amerykańskiego poro ieściopisarza, który w  po
wieści tej wprost w mistrzowski sposób opisuje 
życie amerykańskiej kołtiuntuyi.

Bawj tu również rrupe dramatycarua z panią 
Julią Marlove i p. Southenóem na ozale, która 
daje szekspirowskk dramafy w teatrze ,Cen- 
tury". Obecnie grsją  „Ułaskawienie Sekuitnicy", 
a na przyszły tydzień zadowiodeiauy jest „Ku
piec Wenecki" i to baz względu na namiętną 
opozycyę żydów nowojorskich którzy już od 
dłuższego cza^>u starają się o zakaz wystawia-1 
n^a tego arcydizieła Szelcspira, ale cez skutku.

W  teatrze „48 the Street Thuatre" grano od 15 
sierpnia b. r. aż do 9 listopad i szitukę p. t. „So
nda ", Jesi to trumaczecie „Carewicza' Gabrjobi 
Zapolskiej. Pozatem, że sztuka ta napisana jesi 
przez Fotkę, nie ma ona w sondę nic polskiego, 
co naw et krytyka ameu yitańsika pocJcreśliła. 
Zdaniem tej krytyki paWica,uść amerykańska 
szła ud  sztukę z radzi etją zobaczenia coś z ży
cia p :k ': i 'g o  i  — doauawtuła zawodu.

Wybór stutuki, chociaż adaje aię dokonany 
przez w łaści ciela teatry Mark ’ . K ia  w, okazał saę 
nieiŁrafnym. Szituka ta nie ma r/ .eobie nic z  po*- 
skoścd, mim j  ca ego paunpychu i  tosowT&nia 
się dc wymogów saromy artystycznej, nie spo
dobała ś'ę publicziiiości nm<?i; 'kóńskiej, Sama 
treść sztuki wzdęta z zyda  dworu, z  natury rze
czy nie mogła podoba1* się Amerykanom, gdyż 
Amerykanie taki* sztuki traktują z lekceważe- 

i mam. Sami zresztą to powitdzaeh W; b m ając 
sztukę, z Któią siiię ma iść na ceerokd świat trze
ba pamiętać o psychologu i upad<taniach pu- 
buiczności, która bedzie ją  ogiąóaia B o . inna 
jest rzecz z arcydziełami literatury, a  iuna i-zeos 
z pnzecięinymi utworami. Pierwsze są między
narodowe i wszędzie są przi jmora an z jedna- 

| kowem uznaniem, drugie są lokalne i chociaż 
w jednym kraju mogą mieć powodretrde. to 
gdzieindziej mogą się wca’ o nie podobać. Fakt 
że „Sonia" grana była tu prze® prz«sizlo dwa 
miesiące, to .eszcze nie dowód jej poipulamośti. 
W  Ameryce sztulki jeśli są dobre, często po kil
ka lat nie »chiudzą z  afisizów teatralnych, jak 
np. sztuka „Lightnimg" grana była w  jednym 
z nowojorskidb teatrów, puzez przeszło trzy 1 
pół roku z i zędu

LUDWIK STASIAK

Tam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodów. 74
Kiiza oby czai eon rycerskim grzeczne 1 ceuk 

cłowa Edvciie mawdi, chorego dowc ipem ożywiał 
tak, że gdy sipnawv państwa na roi -'o go do 
Tam owh powielały, smutek wieńki spadł na 
W ilhelm a i jego opdefcunlke.

— Smutno mi - -  mówił chory.
 W róci zdrowia % me:a radość.
  Radość mówisz? Zdrowie wródS, tecns ra-

dość nigd v nie wróci.
Gav Edyta sdę diowiediziiaaa, ż© Mścdwló] V Til- 

helma ranił, gdv rozmai a jakie morze menowl- 
ścb. w  sercu chorego do krzywdizicidla kipi, gdy 
slya^ała, że on w życiu praguw jedynie ty Lkn 
aemety i  krwi. zastanów iłp saą, czy wolno jej 
czuwać nad Wiiheilmeira. piełęginować chorego, 
który gdy do zdrow ia wróci, śmiertelnym wro- 

dla i ej d^ewienza ,si e stanie. Gdy narze
czony Adelajdy kiedyś wróci, z mściwiej ręki 
W ilhelm a zginie, mąż 1«i Mieczysław' powie: 
w yipieil ęgnoiwałaś mordercę mego brata. — W y 
siała gońca do Kunigundy aiby ta si’e  chorym 
jsajęła, aby Adelajda, d la  której chory krew roz
lał. przybyła czuwać nad nim.

Narzeczona Mściwoja została w  D®iewinie 
wiraiz z  siostrą Bern u d a , postowi zaś poleciła 
■zanieść taką odpowiedz:

—  Na oczy Wiilhelluna widzieć nie chcę.
Została więc Edyta przy chorym pominą ł e

nlie godz: się opuszczać w  nieszczęściu choćby 
nawet wroga.

Cale dnie. całe długie wieczory nad łożem W il
helma .fcdzi. lep w e d s u .  k&lążke świętą p y 

tając, pacierze móiwdaic i cłuunego roziuioiwą za
bawiając.

W ilhelm  całym i dniami w urasne lica »wej 
opl-kuni i patrzy...

W  pięknym miarawynm dołu m^-oąpdła sdę 
szara ołowiana powłoka diężkich chmur, na 
niobie zapłonęło iasne słoneczko Boża wkradło 
s i j  praez okno dc nzhy i  izłotem oblało postać 
Edyty sied*acei przy chorym

Chory spoglądał na niewiastę szeroko otwar- 
łem i jcŁam1, lekki uśmiech zawitał na wybla- 
dte jego lice, pii(rś dńę podniosła, jakby chciał 
nabrać tchu... W idzi Edyta uśmiech ćb oreąą, 
poznaje, że chce przemówić...

—  Cr-y potrzebujesz ozego? —  zapytała.
— Nie, m®, —  odrzek? cicho W ilhelm, wjpa- 

trzony w oczy Edyty.
W argi jego lekko się z ru sza ją  jolkibh móiwić 

chciały...
—  Co chcesz (powiedzieć0 _  zapytała kobieta.
—  Ach... jakaś ty  piękna... —  za- zeptał za

chwytem. który drżą’ w  jego głosie.
-Spłoniła jlą  kobieta iak róże gdy wisohoden 

słomka zajaśmeie, w duszy zbudziło się ucziuck':- 
wstydu, ialu  do MillhaŁma, że je: m^dę chwała
i raaośd, że ttuk mu sdę spodobała. DizduMnde za- 
Tuuuwide sri zeczne uczuicla diusirs kobiety mioita- 
ia. Pierwsza myśl protestu: &. że ona nie powin
na się nikomu poaobać tylkc mężiocyiJ że ona, 
jeśli i«9i piękną, to tylko dla mężu piękną być 
powinna. W i’ hnlm n ie powinien rył, patrząc m  
nią, takich śmiałych słów mówić; zaw'®tyidizać 
iej... Zła jest na niego... aJe dru^a myśi powata- 
Je, która tamta rujnuje ii wali. Przecież nią ma 
nic w tom ztego. że kra=a jej ttdlhelmia oczaro
wała przecie kobieta to kwiat, który każdemu 
Wolno podziwiać choćby rótsl nawet w cudzym 
otrodzie. N ikt przecie nie bmni patrzeć i uwiel
biać urodę róży lub lilii, która rośnie za jąsia- 
Ja opłotkiem. \  wszystkie uczucia żalu wsty
du złości, rad*/<kk łąc zą się w  duszy i m ie»zają,

rośnie z nEćH na końcu i®dno uczucie: wdadecŁ 
ność. że Wilhelm •‘ak ,ei urour podziwia...

— N;e mów tak W^helmie — mówiła do cho
rego spłoniona kobaiHłi.

— Piękuwś... Piękmaś...
* * *

D-iw-iie i®eCŁ.5 dŁi®ja siiie w  duft^y ludtefldej, za
gadki, których nikt nie rozwiąż®, pytania na 
któi e a k t  m « odpowie.

l Tcieikt Edyta ok?_ łożs, thoir©KO Wilhelma, 
cnwfflHff nawiedza ją myśl, żeby uciec z Bra 
niboru dc Tainoiwa, zostawić rycerza na opiec® 
losu i  ałuzibi zamkowej, stracić się z  oczu. po
zbyć się widoku tych wiecznie w nią wpatrzo
nych ocizóWi tych uistt, które do Liej sóe śmieiji 
i  szepcą:

— Jakaś ly idękna.s.
Sumitai/j® mówi, ze nie wolno jej groecznyct 

ełów ipochłebsitwa ozy uwielbienia pirzyimowaó 
że rjiode jej tylko do jej męża należy, że gdyby 
om wiedział...

—  ° ’ !Przypomina sobd.1 słom,® Mieczysława, jegc go- 
racf miłość ku niej, wildai łzy. które on.„ rycerz 
iridął w ncatach. gdy się ® ukochana żoną noe sta- 
waL, wijeżdżając na y.ojiną do Włoch. Gdy 
wspomni jego słowa, jeigo zaklęcia, przysięgi, 
gdy pomyśli, że ot,. Mieczysław dowiedzieć się 
mc e o czułych westchnieniach, jakie jej śje 
Wilhelm...

Wstyd, wstyd okropni. zgroza... Na. oczyby 
mu się pokazać nie śmiała.

Nie. nie. tirzęba jechać póki czas, dopóki su
mienie czyste tazebe rozłąką zdusić słowa, ja
kie sdę m ustach Wilhelma rodzą, trzeba usu
nąć się i iycb oczu ciągle i  ciągle w nią zapa
trzonych... To przecie krzywda dlą męża... krzy
wda...

Jakto?! saapc- inna iuy&l. a co ja złego robię?
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Przed kilku dniami opera nowojorska Metro
politom otwarła swoje podwoje na zimowy se
zon, W  pierwszy wieoaór elano „Traviatę“  z u- 
dizialem artystów: GaJli-CurcA, jednej z najlep
szych sopranistki, która dotychczas śpiewała w 
operne chicagoskiej Berata, Giglńego, uważane
go za najlepszego tenora po Carusie oraz Do 
Luta. Dyrygował kapelmistrz Maranzoni. Jak 
więc widać z powyższych nazwisk, artyści ope
ry nowojorskiej to przeważnie Włosi, Prawdę 
trey cawarte zespołu opei-owego, to Włosa. 
Wprawdzie w ostatnich czasach dyrektor opery 
Metropolitan, Wioch, Gatiti-Cazżasa zaangażo
w ał do opery k ilka śpiewaczek Amerykanek, ale 
te występują rzadko, przeważnie w mniejszych 
robach.

Z Polaków mamy tylko jednego artystę w  ze
spole nowojorskiej opery. Są w tym zespole 
W'łosi i  Włoszki, Żydzi i Żydówki, - Niemcy i 
Niemki, Hiszpanie, Francuzi, a nawet Japonka. 
A  my tylko jedynym Didurem możemy się po
szczycić. Czyżby u nas nie było śpiewaczki na 
imiir.ro Semhtrich-Koichaóekiej, którą tutejsza 
krytyka uznawała za największą sopranistkę w 
swoim  czasie? Czy nie mamy śpiewaków któ
r y b y  godnie reprezentowali nas w tym kosino- 
po i i tycznym zespole nowojorskiej opery?

Obecnie bawi w  Nowym Jorku na dwutygo
dniowych występach balet rosyjski z Anną Par 
wdową na czele. W  balecie tym znajduje się dość 
pokaźna liczba Polaków i Polek. Trupa Paw io
w ej występuje w  Manhattan Opera House, jed
nym z najtąpiej znanych teatrów, a występy 
tego baletu cieszą się nadzwyczajnem powodze
niem. Pawłowa jest ulubiemicą publiczności a- 
merykańskiej. W  zeszłym tygodniu balet ten 
tańczył poraź pierwszy w  Ameryce „Polish 
W edding" (Polskie wesele a właściwie Wesele 
w  Ojcowie). Balet ten od pierwszego razu por
w ał publiczność amerykańską. Krytyka z entu- 
Zyazmem wyraża się o tańcach polskich, tań
czonych przez... Rosyanów. Podobały snę wszy
stkim nasze prześliczne krakowiaki, zamaszy
ste mazurki, obertasy i  kujawiaki. Oklaskom 
nie było kotńca. W  następnych dniach musiano 
powtórzyć cztery razy te „Polish Wedding". Je
dnym słowem, na całej lin ii sukces i moralny 
i  materyalny. Do uświetnienia baletu dużo 
przyczyniły się świetne detooracye naszego Dra
bika. Balet tein według układu Krupińskiego, 
poprzedza uwertura Szarwenki „Polskie Tań
ce". Że balet ten trupa Pawiowej wystawiła na 
scenie amerykańskiej, to zawdzięczać tirzdba w  
znacznej mierze Polakowi p. P i ano wsk i emu z 
trupy Pawiowej.

Piaząc o tern miniom c l i  nasuwa się pytanie: 
dlaczego my nie możemy się zdobyć na własną 
trupę baletową? Czy już tak źle jast z nami, 
że Rosyamie mają nas reprezemtowar zagranicą 
i  zbierać słowa uznania i oklaski na swój kre
dyt? Wszak podobno maimy bal etui ce i badetoi- 
ków nie gorszych od rosyjskich. Dużo jest w 
trupi© Pawłowcęj, a są i  gdzieindziej. Nasza 
Smmolcówma i Zajlich to podobno wcale nic 
gorsi od Pawiow ej a,rtyśoi-tancerz,e. Czyżby nic 
można było stworzyć polskiej trupy baletowej.

która mogłaby na obcych scenach zbierać sta
wę, a tern samem roznosić sławę narodu swe
go? , .

Pamiętajmy, że Pawłowa, swoimi występami 
w Ameryce zdziałała dla RuSyi wiele, beudz© 
wiele.

U nas nie wszyscy jeszcze rozumieją i nie do
ceniają takiej „propagandy" artystycznej. Zre
sztą co tiu mówić. U nas wogóle nie docenia się

■ważności informowania (a* n i3 propagandy) za
granicy, a ziwłaszoza Ameryki, o naszych sto
sunkach. o naszym dorobku kulturalno-cywiłi- 
zacyjnym itp.

Najliczniej i najgodniej jeszcze reprezento
wany jest tu nasz. świat muzyczray.

O tych i o artystach-rzeabi arzach, oraz mala
rzach, pomówię w  jednej fc następnych swoich 
kore^r^oidencyj. Józef Matyka.

Zdemaskowana ,,iarat»ina“ .
Przto sądem w Berlinie stanęła oszustka na 

wielką skalę niejaka Em a Preis, kobieta trw - 
azdestoleliiia, bardzo urodziwa.

Wynajęta ona przed rokiem mieszkanie u 
wdowy po wyższym urzędniku p. Anny Waeh- 
ring, przedstawiwszy się jako „hrabina Opalmi- 
łanowicz". Opowiedziała ona gospodyni, że po
chodzi z magnackiĄj rosyjskiej rodziny, ale po
zostaje pod kuratelą, ponieważ prowadziła życie 
zanadto zbytkowne. Jej wuj zarządza jej mająt
kiem. przenoszącym 10 milionów. „Hrabina" o-

y y
powiadała to wszystko tak szczegółowo i  w ia
rygodnie, że pani W . zaufała jej w zupełności. 
Po upływie pewnego czasu , hrabina" zaręczyła 
się z synem p. Waehring. Jednego razu oświad
czyła, że wuj-opiekun hrabia vuń der Osten, za
mieszkały w  Chrystyamii pragnie poznać narze
czonego. Na tę podróż do Chrystyanii wyłudziła 
Em a Preis od matki narzeczon.-go rzeczy war
tości klkudziesdęciu tysięcy marek i czek na 
100.000 marek.

Oszustkę skazano na 2 lata więzienia.

Tragedya małżeńska.
Berlińskie pisma dzroszą o tragedyi małżem 

skiej, której bohaterami są 45-letni niejaki Fritz 
Lisków i  jogo 20*ietn5>a żona. Listkowa od dłuż# 
srzego ©zasu dręczyła zazdrość, podejrzy wał, że 
żona go zdradza, śledził ją, a  prziejąrwszy nieda 
w no list, pisany przez pewnego młodego ezło*

wieka, —  w  obłędzie zazdrości strzelił do żony, 
a następnie wpakował sobie kulę w głowę. Oba 
strzały były celne. Sąsiedzi, którzy nadbiegli, na 
huk strzałów, zastali już dwa trupy. Małżeństwo 
Liskowów było zawarto dopiero przed pół no< 
kiem. „

Sztyletem w plecy.
Przechodnie,Willieikn-Strasse w  Berlinie byli 

przed kilku dniami świadkami krwawej sce-.iy 
w biały dzień. Mtody mężicizyzna rzucił się na 
przechodzącą ulicą mniej więcej dwudziestolet
nią elegancką blondynkę, wbił jej sztylet w  ple
cy.

Kobieta m jękiem padła na bruk, brocząc

krwią. Sztylet przebił jej płuco. Ramną przewie
ziono do szpitala, a napastnika ai-eaztowano.

Okazało się, że jest to kupiec Jerzy Hullo, 
który z rozpaczy, że panna Gertruda N. me od- 
wiza-jenannia jego gorącej miłości postanowił za
bić ją, a następnie odebrać sobie życie.

Dramatyczny ślub milionera.
W  miejscowości Waterbury w  Stanach Zjed- 

noczonych odbył się ślub Edwarda. Farringtona, 
syna jednego z najbogatszych ludzi w  całym 
stanie — z panną Małgorzatą Hudson.

Gdy młoda para uklękła przed ołtarzem i 
ksaądiz rozpoczął ceremonię, nagle dał się sły-

i szeć krzyk kobiecy: „Stójcie, chcę coś powie
dzieć, nim ślub się skończy. Ten człowiek jest 
ojcem tego dziecka". Oczy wszystkich zgroma
dzonych Zwróciły się ku kobiecie, która stała 
w  towarzystwie młodej dziewczyny trzymającej 
na rękach dwuletnie dziecko.

W  kościele zapanowało zamieszanie; dopiero 
po pewnym czasie udało się wyprowadzić z ko
ścioła protestujące kobiety i uroczystość ślub

na została zakończona, zgodni© z życzeniem 
panny młodej.

Jak się okazało, protestującą przeciw iślubo* 
w i była Mrs, Daura Roddecs, której piętnastole* 
tnią córkę uwiódł pnzedi trzema laty Farrington, 
wówczas student uniwersytetu. Bracia uwie 
dizdonej dziewczyny, którzy służyli wszyscy trzej 
we Franciyi, chcieli sami ukarać uwodziciela, 
lecz matka, nie chcąc przelewu krwi, zmusiła 
ich, aby jej powierzyli wykonanie zemsty. „ I  zep 
mściłam się w tar sposób, — oświadczyła Mrs. 
Roddens, imówiąc o scenie w  ikioiściele, —  nie 
spodziewałam się jednak nigdy, aby ślub odbył 
się pomimo tego. Widocznie narzeczonej milsze 
były miliony, n iż czyste sumienie!"

Profesor zbrodni.
Wyciągnięty wygodnie n« Fotelu w swym gaM* 

necie, profesor Wiedzki. zażywał popołudniowego 
wytchnienia nad lekturą jakiegoś „szkicu filozofii 
pozytywnej" amerykańskiego autora, gdy nagły 
dzwonek w przedpokoju zapowiedział równie nia* 
oczekiwaną jak niepożądaną wizytę. Profesorowi, 
który nie spodziewał się nikogo, przemknęła już 
chwilowo przez głowę myśl, że to jakaś omyłka, 
gdy wymówione po chwili przez jakiegoś wy* 
twornie ubranego parna, stojącego w progu gabi* 
netu, jego własne nazwisko upewnił® go. że tu 
istotnie o niego chodzi.

—  Proszę, wejść — przemówił profesor, niioco 
zaciekawiony.

Pan stojący na progu wymienił swoje nazwisko. 
Był h> dr Wymownickt. głośny adwokat.

— Panie profesorze —  oświadczył on po waa* 
jemnem przedstawieniu się i przywitaniu —  przy* 
chodzę do pana w sprawko mojej klientki, zbyt 
niestety głośnej Heleny Lenieckiej...

  Powiedz pan raczej — przerwał mu gwalto*
wme profesor — w  sprawie tej okrutnej truciciel* 
ki, o której, mojem zdaniem, za wiele się mówi i 
pisze, o tej kobiocie»potworce, która zgładziła ko* 
lejno trzech mężów, aby zagarnąć po nich wyso* 
kie sumy ubezpieczeniowe...

—  Istotnie, to o niej mowa, panie profesorze.
W takim razie napróżno szukam czegoś,

mogącego mnie łączyć z tą kobietą.
—  A  jednak jest coś takiego. Pi-oszę cierpliwi© 

posłuchać, jak się przedstawia jej sprawa. Pani 
Helena pochodzi z dobrej rodziny. Jej staranne 
wychowanie, wyaojtpa wykształcenie — jest do*

ktorką filozofii —  wreszcie jej ujmującą po* 
wierzchowność, wszystko to uczyniło z niej oso* 
bę wybitną i zajmującą. Proszę dodać, że jest 
bardzo utalentowana —  wydała tom poezyj, dwa 
tomy nowel, maluje, a j e j chrizy nie są bez war# 
toścL I oto to wszystko razem — wychowanie, 
wykształcenie, rozum piękność, talenty, zostało ska 
żone przez wyjątl#owy brak poczicia moralności 

, u tej kobiety. Daleka od zaprzeczania swoich zbro* 
dni, traktuje je ona tylko jako czyny niezbędne. 
Oświadcza ona, że jej trzej mężo vie były to cha* 
laktery i umyslowości mizerne, indywidualności 

bez wyrazu śmieszne manekiny, która usunąć było 
jej prawem, w chwili gdy ten czyn pozwalał jej 
na rozpoczęcie życia bardzcej intemzywnego i raz* 
wijanio swej indywidualności...
' —  Poznaję .— tu przerwał mu profesor — pe* 
wne teorye Nietschego, zniekształcone przez ze* 
psuty umysł. Zastosowanie tych teoryj zawsze 
zresztą wydawało mi się piebez; i w interpret 
cyi umysłowej beatyi ludzkiej, której wydaje się, 
że tembarflziej zbliża się .do „nadczłowieczeństwa", 
im bardziej oddaje panowanie nad sobą zupełnie 
nospolityru zwierzęcym instynktom.

— Niewątpliwie, panie profesorze. Ale proszę 
zrozumieć, o co mi chodzi. Jeżeli ja pozwolę mej 
klientce przed sądem rozwijać teoryę tak ryzyko* 
wną, to oburzony trybunał zastosuje do niej nie* 
wątpliwie najwyższy wymiar kary. Tymczasem 
chodzi mi przynajmniej o uratowanie jej głowy. 
Przyznam snę bowiem ranu. Banio profesorze, że 
czuję do niej pewien rodzaj sympatyi większej 
niż do zwykłej klientki. Mniemam, że jest w niej 
więcej nieświadomości zła, niż okrucieństwa i 
przewrotności.

—- Hm... W każdym razie nie widzę jeszcze, Ja* 
kaby tu być mogła moja rola?

—  Tymczasem ona może być zasadniczą dla mo* 
jej obrony panie profesorze. Oto zeszyt e jej oso* 
bistemi wspomnieniami, które oddała mi moja 
klientka,a w którym nazwlioko pańskie wyrmiendo* 
ne jest wielokrotnie. W tych zapiskach, rodzaju 
pamiętnika, moja klientka powołuje się Ciągle na 
pański autorytet, z chlubą mieni się być pańską 
uczennicą i oświadcza, że stosuje z naukową ści* 
słością teoryę filozoficzną, z którą pan ją za* 
poznał...

—  Przepraszam — zaprot sstował profesor, po*
ruszywszy się gwałtownie w  swoim fotelu __ to
fałsz. Wystarczy zresztą przeczytać me dzieła, aby 
stwierdzić, że jestem czystym spirytualistą. Co się 
zaś tyczy osobiście pani Lemickiaj, to nie przy po* 
mina.m sobie, abym kiedykolwiek miał taką u* 
czennicę.

— Przepraszam, była ona pańską uczennicą wt,e* 
dy, kiedy jeszcze pan profesor wykładał w li* 
ceum. Nosiła ona wtedy panieńskie nazwisko I-Ie* 
lema Stręska. a znaną była powszechna© pod imie* 
niem Lenki...

Twarz profesora oblała się rumieńcem. Jakieś 
odległe wspómnienia zaczęły wskrzeszać w jego 
pamięci.

—  Liceum... Lenka? — mówił na pól sam do 
siebie. Ależ to będzie co najmniej dwadzieścia lat 
temu...

—  Nic dziwnego penie profesorze. Moja klientka 
teraz ma lat 3S. Wtedy w liceum miała 17 albo 
18 wiosen.

— Niech i t,ak będzie. Ale co to wszystko ma 
za związek ze mną.

—  Ten, parne profesorze, że jeżeli ja przypiszę 
czyny mojej klientki przejęciu się pańskiemi te* 
oryami, zresztą źle zroznmlancmi, to zmniejszę 
jej odpowiedzialność. Tembandziej, że psychiatrzy
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Śmiała ucieczka skazańca.
(1.) Dzienniki amerykańskie donosy  . o zu

chwałej uciecjzios z więzienia w s anie Arkansas 
groźnego bandyty, niejakiego Toma Slanglitera, 
który skazany na śmierć, nie tylko sa.m zdołał 
uratować się ucieczkę}., lecz wyprowadził wraz z 
sobą. z więzienia sześciu swych towarzyszy nie* 
dtołi, w tem jednego białego i pięciu czarnych. 
Przyjaciele skazańca dostarczyli mu rewolwe* 
ru, którym tein zdołał wprowadzić w takie prze
rażenie’ dozorców wię®iennych, iż odebrał im

ich broń, we w lasrej swej celi zamknął nadzór* 
cę więzień i jego rodizinę, poczem otworzył wszy* 
s.kie cele, zachęcając więźniów do ucieczki. T y l
ko jednak sześciu towarzyszy odważyło 3ię pójść 
za śmiałym prowodyrem, inni odmówili udziału 
w „wyzwalającej wyprawie". Slanghter poprze* 
ci na wszy gumy wszystkich automobilów więzień 
nych i udaremniwszy w ten sipoeób wszelki po* 
ścig, sam uciekł w  aucie nadzorcy więzień.

Jak nauczyć męża wierności?
W  sitarie Oklahoma, w miejscowości Tul aa, w 

Stanach Zjednoczonych, zdarzył się wypadek, 
stanowiący groźne memento dla dam, któreby 
chciały uwodzić cudzych mężów.

Niejaka pani Thomas zwabiła do lasu swoją 
rywalkę, pannę Daiiey i obiła ją aż do utraty 
przytomności, a sędzia w sądzie przyznał j.ej, że 
broniąc swego szczęścia małżeńskiego — była w 
swem prawie.

Zanim pani Thomas zdobyła się na ów krok 
wielce energiczny, przechodziła ona istne katu* 
&ze. W  nałam mieście szeptano, że pan Thomas 
obdarza piękną parnią Dailey, żonę swego wspól
nika, bardzo żywą sympatyą. K iedy pani Dailey 
rozwiodła się z mężem, zaczęto o tem mówić je* 
sączę głośniej, robiąc najdalej idące przypuszczę 
nia. —  Pan Thcmas zjawiał się w domu coraz 
nziadziej i stawał się dla żony coraz chłodniej* 
SZym Pani Thomas, zaniepokojona, .rozdrażnio
na spojrzeniami, pełnemi współczucia, którtimi 
obdaraały ją  przyjaciółki, zasięgnęła rady sio* 
stry swego męża. Kiedy obie ziobrały dostatecz
ne mformaj-.ye, zadecydowały, że aczkolwiek pan 
Thomas jest mocno zajęty panią Dailey, cała 
wina jest jednak po jej stronie, że ją  trzeba u* 
karać i oduczyć od kokietowania cudzych me* 
żów; pan Thomas zaś, uwolniony od pokus, po
wróci spokojuiie do ogniska domowego. Wkrót* 
©e plam był gotowy. Pewnego pięknego dnia pa* 
ni Thomas ze swoją kuzynką wybrała się do pa
ni D aiky i zaprosiły ją  na spacer. Pani Dailey 
zgodziła się i w&rótoe wszystkie trzy uiewiasity 
znalazły się w  pobliskim .lesie.

„Czy widizi pani te zeschłe liście dębowe, co 
za doskonała podpałka do kom.inka", —  rzekła 
pani Thomas, — „możebyśmy ich nazbierały i 
zawiozły do domu".

„Z  przyjemmością" —  odrzekła rywalka, nie 
przeczuwając, do azego prowadzi to niewinne 
eb:era/nie liści dębowych. Zatrzymano automobil 
i wszystkie trzy panie wysiadły.

„Oto drzewo dla parni", — rzakla groźnie parni 
Th om a®, zmieniając nagle ton i wskazując na 
olbrzymi dą.b. Pani Dailey spojrzała na nią ze 
(zdziwieniem, które zmieniło się w przestrach, 
•gićly nagle ujrzała w ręku swej rywalki rewo) * 
weir, sfoi ero w ary ku sobie.

„Co to znaczy? Co tó za żarty? —  zawołała 
zmieszana.

„Zarań pani zobaczy" — odrzekła surowo pani 
Thomas. „Zwiąż jej ręce!" — zwróciła się do 
kuzynki —  „i przy wiąż ją  cLo drzewa, żeby nie 
mogła uciec".

Kuzynka wykonała rozkaz.
„Doskonale" — rzekła pani Thomas —- i wy* 

ją wszy z pod płaszcza olbrzymią szpicrutę, u- 
derzyła nią silnie skrępowaną ofiarę. Pani Dai* 
ley krzyknęła iz bólu i ziaczęła błagać o litość,

„A  czy pani miałm dla mnie litość? — odrze* 
kła rywałka. — „W ystawiła mnie pani na śmie
szność, chwiała piairui zburzyć moje szczęście do* 
mowę, zabrać mi męża. Nie, nie będę miała lito* 
śei!"

To mówiąc, pani Thomas izbliżyła się do swej 
ofiary, obnażyła jej plecy i zaczęła smagać dłu
gą szpicrutą. Nie pomogły a~i płacze, ani pro* 
śby 0' zmiłowanie. Pani Thomas bida, (dopóki ca* 
łe plecy ofiary nie pokryły się czerwonemi prę
gami, a nieszczęśliwa pani Dailey nie zsunęła 
się na pół przytomna na ziemię. Wówczas roz* 
wiąizata jej ręce i odjechała z kuzynką do do* 
mu.

Far:i Dailey dowlokła się do stacyl policyjnej 
dopiero późno w nocy, siziałoiuia prawie iz bólu i 
gr.iewu i oskarżyła obie swe oprawczynie o na
pad.

Pciziprawa sądowa wzięła jednak obrót zupeł* 
nie niieay odziewany. Pan Thoanas zetznal, że żo* 
t a  jogo miała .powody do gniewu, a więc czyn 
jej nie był napadem na bezbronną, nkiwi' tną i sito* 
tę, alb rcdizajem samcobromy względem osoby, 
która ‘targnęła się na jej szczęście i prawa. Ad* 
wokat pani Thomas wzywał sędziów, aby w imię 
świętości c(g isika domowego uniewinnili panią 
Thomas.

„Niechaj kebie-y w Tulsa, —  wołał on, —  wie* 
dizą, że wolno im wałczyć o utrzymanie miłości 
swego męża".

Sędzia namyślił się i rzekł:
„Kobieta zamężna ma prawo bronić swego o- 

gniska domowego, ma prawo wałczyć o utrzyma 
nie miłości swego męża. Uważam, że można u* 
niewinnie kobietę, która w tak drastycznej spra 
wie isama stara się wymierzyć sprawiedliwość 
niepożądanej przyjaciółce swego męża. Sąd u* 
waż a oskarżoną za niewinną".

Pani Thomas wyszła więc z przybytku spra
wiedliwości tryumfująca, pan Thomas nieco 
zmieś żary, Obiecał, że się poprawi i rzeczy^ iście 
poprawił się, ale kto wie, ozy nie z musu. Spa* 
ceruje on, jak dawniej, po ulicach Tulsa, ale na* 
wet najbardziej zalotne oczy odwracają się odeń 
skwapliwie. W raca więc przykładnie do domu, 
gdzie go oczekuje czuła, ale groźna małżonka.

Reklama i anonsy 
w prasie bolszewickiej*

1 W IERSZ KOSZTUJE 56=080 R 'JBU .
(1.) Wiadomo, żę od czasu zaprowadzenia ser 

cyalizacyi ha: dl u i przemysłu w Rosyi sowiec
kiej, zabroniono tam zupełnie drukowania wszei 
kich płatnych reklamowych anonsów j  ogłoszeń. 
Nowym symptomem obecnej ywomcyi ekonomi* 
cznej sowietów jest Toaporząidtzenie, jakie uka* 
zato się w  „Izwieotiia" z dnia 27 list opada b. x . 
następującej treści:

„Rząd sowiecki przywraca z powrotem dziać 
róklatnowy w dziennikach bolszewickich. Auon* 
se przyjmuje się od instytucyi rządowych, -eto* 
warzy szeń k ooperaity wnych, przedsiąbi orstiw 
przemysłowych i handlowych, tudzież od osób 
prywatnych. wiersz w  oz*ale reklamowym
karzteje 5U.fc96 tobli. Osoby, poszukujące pracy, 
korzystają z  -Dprooeinitorwego opustu. Teatry pła« 
cą 35.00® rubli og  wiersza,

Pierwszy numer „Izw iestja", zawierający dział 
ogtosizoniowy, jest wxale interesujący, dla iluś* 
tracyi stosunków rosyjskich. Otwarte świeżo 
sklepy polecają siwej klienteli przeważnie nic 
artykuły pdetrwszerj potrzeby, locz przedmioty 
zbytku, jak perfumy, przybory toaletowy, działa 
sztuki, artystyczne meble i t. d.

Numer 267 „Izw iestja" zawiera całą stronicę 
anonsów. Obok ogłoszeń instytucyi lządowych, 
tanków państwowych, są tu liczne anonsy pry* 
wahnę, naidesłoire pi-zez fabryki, sklepy, restaiu* 
racye, teatry i t. d. Stowarzyszenie fabryk „Iir- 
kosit" ogłasza sprzedaż mydeł, perfum, artyku* 
łów kósrneityC7mych. Ftoitrogirodiziki Związek ko* 
optratyw. oznajmia pubłiez.iiości, iż w  niagazy* 
nach jego znajdują się piierwisz»mzię<ine produk 
ty, w świetnym gatunku, po cenach znaczcie niż 
szych od targowych. Firm a eksportowa „Elegun 
cya" informuje (amatorów, iż (rozperządza dużym 
wyborem zagrani ornych perfum, trykotaży, przy 
berów toaletowych; inna znów firma zaofiaro* 
wuje porcelanę, dizieła itmtuki i  stylowe meble.

Liczba anonsów, ogłoszonych już dotąd w „Iz* 
wiestja", dowodzi. że nędza w Rosyi nie jest tok 
przerażająca, że magazyny moskiewskie są bor 
gato zaopatrzone i wystarczy być milionerem, 
aby zakupić od nich ws-zystko, azego dusza, a 
względinde ciało pragnie...

Warszawska Centrala filmowa
poszukuje na oiuro

ublkacyi o 1— 3 pokoi
(few z kuchnią) 

w okolicy śródmieścia
Zgłoszenie pod „W ysokie wynagrodzenie" do

Administracji „Gońca Krakowskiego".

K U R S A  H A N D L O W E
K .  ZIMOWSKIEGO
KRAKÓW, RYNEK GL. 17, It. P.

Wpisy w szkole od godz. 5 - 6 ,  a w kancelaryi 
ul. Tenczyńska 2 (przy Zwierzynieckiej) cały dzień.

którzy ją badali, nie są zgodni co do jej poczy* 
talności. Co pan c tem myśli, panią profesorze? Co 
to za rozgłos dla pańskich dzieli

_  Piękny rozgłos, który mnie czyni niemal 
współwinnym trucicielki, potwora w ludzki am 
ciele!

  Pani Helena nie ma w sobie nic z potwora.
A propos, dlaczeguby jej pan nie móał odwiedzić 
w- więzieniu. Z łatwością wystaram się o pozwo* 
lenie.

— Ja, iść do tego potwora? W więzieniu?! 
Nigdy!

Adwokat wyszedł. Profesor pozostawszy sam, 
zamyślił s.;ę głęboko. Tak, przypomina on sobie 
dobrze tę urodziwą, tę miłą, pociągającą Lenkę; 
była ona jedną z najpiękniejszych i najlepszych 
zarazem uczenie liceum. Wspomnienie o niej łą* 
czyło się jeszcze teraz dla profesora z uczuciem 
pełnom zarazem słodyczy i żalu.

Profesor był zakochany w tej uroczej Lence, ale 
świadomość swego ubóstwa, niemożliwości się* 
gnięcia po rękę tej bogatej panny, położyło kres 
temu uczuciu, zanim się mogło rozwinąć, Prze* 
chodził on wtedy zresztą najmizerniejszy okrse 
swego życia. Miody asystent, odrzucił on posadę, 
proponowaną mu na prowincyi, a dla niezbyt zrś* 
sztą hojnego uzupełniania swych funduszów, mu* 
siał wykładać filozofię uczenicom prywatnego 
gimnazyum

Jego poglądy w tej epoce były rzeczywiści# 
bardzo „nietyeheańskie". Był on przekonany i

głosił to, że każda indywidualność powinna dążyć 
do, jaknajwiększego „wyżycia się" i osiągnięcia 

| marimum swego rozwoju bez hzgię.du na przj* 
szkody socyalne i że jednostki wybrane maią pra* 

, wo poświęcać innych dla rozwinięcia swego nad* 
1 człowieczego „ja“.
I W dzienniku Lenki, którego odpis zostawił mu 

adwokat, odnajdywał profesor gwałtowne teorye 
swej młodości, swoje rozumowania, nawet swoje 
wyrażenia i obrazy. Wszystko to już zostało po* 
za nim, w miarę jak dojrzewała jego inteligencya 
i uspokajał się temperament, ale jego wierna u, 
czenndca pozostawała przy pierwotnej czystości je* 
go poglądów, układając podług nich życie. Mimo* 
woli profesorowi ukształtował sęę frazes: .,na .nie* 
ograniczonych obszarach • świadomości każda idea 
dąży do przejścia w czyn".

W  kilka dni później profesor, nłe bez wewnę* 
trznego niepokoju wchodz&ł w bramy więzienia 
aLy odwiedzić Helenę Lotniecką.

Twarz Heleny pozostała młodą i bez zmarszczek 
spojrzenie jej błękitnych oczu zachowało żywość 
i jednocześnie ten fcm wyraz niewinności, po któ* 
rym profsor poznał zaraz swoją byłą uczennicę. 
Po kilku frazesach wstępnych, oboje przeszli do 
rozmowy zasadniczej i profesor namiętnie zaczął 
zwalczać teorye, usprawiedliwiające okrctmi bez* 
względność trucicielki — w jej własnych natu* 
rai ni# oczach.

Helena słuchała go z początku z osłupienie n 
równem oburzeniu, lecz po chwili oczy jej nap;ł* 
niły się łzami — po raz pierwszy od czasu jej 
uwięzienia.

—  Dlaczego w takim rasie   wyrzuciła ona z
piersi niemal z krzyki]em zapytanie, gdy tylko 
profesor skończył — nie mówił md pan tego 
wszystkiego ongi. wtedy, gdy słuchałem jak wy* 
roczni tycn wszystkich zdań, które wychodziły z 
pańskich ust?! Kiedy był pan szczerym — czy 
wtedy, czy teraz? Ja zaś wtedy tembarddiej by
łam skłonna do wiary w każde słowo pana, 
że byłam zakochana w pana, i że trzeba było 
wprost niewiary godnej ślepoty z pańskiej stro* 
ny, żeby tego nie zauważyć... Teraz pana niena* 
widzę, i nie chcę pana widzieć więcejł

Po rozprawie, pomimo świetnej obrony adwoka* 
ta i przekonywującego orzeczenia profesora jako 
rzeczoznawcy, Helenę Lenlcką skazano na doży* 
wotnie ciężkie roboty, zamiast na śmierć. Czego 
innego trudno było się spodziewać, ale profesor 
był złamany. Od tej pory przypasuje on sobio 
winę wszystkich zbrodni, o których czyta w dzień* 
nikach.

Z francuskiego przełożył: at ar.



V  w „GONTFO KRAKOWSKI” str. ;

DJtOBNE OGŁOSZENIA
| W O LN E  P O ia O Y  | | P O  SAP S Z U K łJ Ą  |

I ł l i ^ u t  p r z i i l s i t b i o n t w a p r z e -  

» ■  n jp iłw a ® Krakowie pój 
ezulaije biegłego korespou- 
den . ot* *r mckiLg- I anglfcl- 
aklogs, Warunid bardzo do
bre. Agłaezenia yiseirinr włar 
ąnońęcznie do Adnll .uońca  
Krat* “ pod „S p ó iii akcyjna 
F  i*. -  T-* 5812

Ckspedyontkę z działu gol&u- 
^  feryjnego w średnib,u,w,ę- 
ku poszukuje odpowiedniej 
posady. Zg'oszeuid listowne 
iod  J. E. do Admiiiisiracyi 
Gońca. 0201

8- k i .  l. jin azyum  Filologl- 
c-aie Żeńskie w  ŁcdU, i  

prawami pńńśtwowami po- 
■ zuku.e dyrektora. Piaca pod- 
śng .Ilom isyi -Sześciu*, Mie- 
Btkanle zapewnione. Posada 

.nrtyehmtastao objęcia. Szcze
gółowe oferty nadsyłać s u t .  
j k  reftar*, \Vart_awa, nlfca 
Fiwary Powszechne Biuro 
Ogłoszeń. 5896

l i f y w o r t i o  o b u w i a  p o s z u k u j e

■ *  zastępcy w Krakowie za 
wysoką prowizyą. Warszawa, 
Żóraw ia 47— 14 Arkuszewski

P»m r  piszącą biegle na ma- 
sżyuie ze znajomością ję

zyka polskiego i niemieckie- 
ai w  słowie i piśmie poszu 
kuje. wielkie przedsiębiorstwo 
Zgłoszenia do Adm. .G oń  „a 
Krakowskiego* pod .Przed- 
SiebiwisiW, ". ŁV4hj

C ir  *,*■ Portifnd Cementu w
■ byłej Kongresówce poszu
kuje' chemika ze znajomością 
•Jabrykacyi eemr atu Oferty 
pod „PORt L A N D *  do Rekla
my ;Vo.skiei, Warszawa, Ja
sna 10. 5958

łJIłódytsnłinlkoudowiŁny do- 
łH b r y  rysownik, biegły w  ob- 
■-..•zeniacr, po'rzebny zaraz 
Ogłoszenia, do d.dnnrJstracłń 
Oońca.Krak.pod, R ysow n ik *

i l Ł U O L N l O N A  K R A W J Z Y r i l  z za-
^  graniczną praktyką, bat 
dzo dobrym kro em, szyitiem 
i gustem wy.ronuje najele
gantsze rasóny, a także prze- 
.aDia z, najsrsrs?ycn sukien 
i kostyuuiow. na najświei sze 
rajony. Poszukuje prywat
nych domów. Zgłoszenia do 
biura ,P rasa1, Karmelicka ljB 
pod „Krój**. 5864

T i w a j  u r z ę d n i c y  b i u r o w i  ( S l ą  

*■* zacy) l  0'u iazą praktyką
b ’;urown. wł. jęz. polskim i) i s » 4 z a | (  d o c t o p n y  do notocy-
tuemiocuim w  słowie 1 piś- wt ąm modny, sprzedam.kc 
mie przyjmą zaraz posady |raystnie. Wiadomo ió Adm i".
binrowe. Zgłoszenia pod E. —  -
Kawuloa, urz. poczt. Ci«a"yn 
Ulu ki dla J f  §092

Dsnlanks
lrłvlrfl

z k.ikulctnią pra
ktyką poszukuje posady 

eLsped' cy. w  okładzie żywn 
lub delikatesów zaraz lub pc 
źniej. Zgłoszeni” ao Ad mi ni 
stracyi pod A. S. B. 6202

Bi u r a l i s t k a  poszukuje r a n .  
posady. Goojętme jaka. 

Łaska we zgłoszę nia dt> Ad mi n. 
G^ńca Krak. pod L. 23948

Panna z ukończoną szkołą 
handlową, pisząca na ma

szynie, zuającj język niemie
cki, franruski i angielski, po- 
iznkuje odpowiedniej posady 
Zgłoszenia do Admiu. Gońca 
arak. pod Rutynowana siła. 6114

pouadslęe lokal biurowy w  
* śródmieściu, kilkuaiiiió- 
kow y kapitał,. rutynę han
dlową, postukuję zastępstwa 
poważnych firm na pensy? 
Inb prowiżyę. Arkuszewski, 
Warszaw. ŻĆWawia 47, mie
szkanie 14. 6049

UfRO DAMSKIE czarne źre
bce tanio dó sprzedania. 

Rynek 16. III. piętro. 58o3

D o  s p r z e d a n i a  białe boa. W .a- 
diuosć. w  Adm. Gońca, od 

10— 12 i od ł>— 8

O P R Z E D A M  T A N i O  2 pary trzp- 
*  w ik óv  męskich Nr. 43. 
w hsrdzo dobrem stanie.
K r u p n i c z a  1 A  I I I .  p .  a a  p r a w o

Gońca pod „A. B.* 5800

n o  sprzedania dwie pary pur- 
M . tyer w  najlepszym gatun
ku i dobrym stanie. Zgłosze
nia listowne pod ,A . 100" 
w Admin. ,Gońca*.

K U P N O

*/upię dwa stoliki na kwiaty, 
* *  ewentualnie kosr niewiel
ki na omieszczenie wazoni
ków. Zgłoszenia do Admin, 
, Gońca1 pod .Kosz*. 600c

1/uplę warsztat tokarski me-
* *  ćhaniczny. Zgłoszenia du 
Adm. Gońca poa „Tokornlo*1.

j(UPIĘ WIELKIE LUSTRO sto- 
* *  jąoe. Zgłoszenia ao Adm, 
.Gońca* pod .Lustro*. 590?

Yuplę tir* akt t ltystowe lub  
I*  tiulowe do okna weneck 
Zgłoszeuia do .Gońca krak.* 
pód „Kupns". 6120

.FRZEOAb. zaraz handel ko- 
“ i louiainy i Mleczarnię 
mieszkaniem, wSlne wszystko 
od.czvnszu przez lat szes„. 
Jan Kozień, Krupówki 27, Za 
konsne 6u»4

■ChRZł DAm" TANIO:-”sukienkę 
** grsnstowę plisowaną nowę 
'S Mk 8u00 —  2 pary bucików 
damskich nowych Nr. 37, chay 
rc M> 7D00-—  Nr. 38 K «s  
Mk. 6000 - noszone buciki, 
ziare boksowe Nr. 38, Mk. 6(Lj0‘—  
.Rbudk Nr. 36, Mi. 4000—  

I s-ner męsKl nowy bar ręka
wów za Mk. 6000 -  W iad  
mość: berka JoBjlewic;a 1 a, 
IV. p., ofic. 5901

HNluOARNlA komplet..? gar- 
™’ nitur parów-1 w doDi’j,q  
śtbuić. 12 k mi sity zara s do 
utycia. Wiadomość do Adm  
Gońca pod .Zaraz*. 5a03

s p r z e d a m  łanio modną w cf 
■** nianą spódniczkę jasuą  
,do bluzek. Zgłoszenia w  Adm. 
Gąńc.ą lira-howskiego.- - 6 lló

R O Ż N E
"j Doszukuję wspólniczki z w lę-Jr

O s  zamiany: W ęgle aa ras- 
teryę jedwabną popielatą 

(top) lub granatową w  do
brym gatunku. —  Pelerynka 
seaiskiuowa duka na lisa naj
chętniej niebieskiego d u tego 
Z g ło s z e n ia  listowne pod 
,A . 100* w  Admin. .Gońca*

kszera kapitałem do otwar
cia większego skłacu, ogło
szenia1 do Gońca pod W spól
niczka. 6206

Akademik udziela korepetycyj. 
"  Zgłoszenia do Admin. pod: 
Akademik. 6210

i/tóra szlachetna osoba udzie- 
* *  il invormacyj w  prowa
dzeniu amerykańskiej książ- 
kowości. Zgłoszema do Aam 'n .

6204

CILATELlScII Kupujemy zbio- 
* ry, znaczki pojedrńcze poł 
slde i obce. Numery okazowe Gońca pod L, 23597. 
prospekt? związkowe „UNI1“ 
z nadesłanie,o Mkp. 100"
Redakcya ,.FILATEI ISTY“ ,
Lwów , nl. Żieloua 1. 30.

6050

Ckrabzioną karlg odroczenia 
**  z wojska na nazwisko Je- 
ramfasz Bronner. Oświęcim, 
uniewainia się. 6087

I ekcyi francuskiego i malarstwa
** udziela rutynowana siła 
nauczycielska. Zgłoszenia Za 
kopane, w illa .Gewontówka* 
ulica Zamojskiego drzwi N r 4

Ckiadzlona pąpiery wojskowe  
^  na nazwisko Sroka Antoni, 
Kraków,nnieważnia się 6098

Ifuplę sukienkę elegaucką 
■* wełnianą, granatową mało ' 

noszoną /.głoszeni." do Adm. 
Go ócz p m l .sukienka*. 6118

M A T R Y M O N I A L N E

flsoba niłuda, wybitnie indy- 
V  widualna, pragnie tą dro
gą nawiązać znajomość towa
rzyską. Zgłoozeuia do Adru. 
Gońca kral pod .Wybitnobć*

• o o r o o s t o o o  *o o a o co o o o o o o «o o o o t i T r ic o n

1 Beczki żelazne, 1
u pocynkowhne, nowe o po'euiności 200 litrów 
| z dostawą natychmiastową — dostarcza

| Polsk o Tow. Handmwo S. A.
j w Krakowie, ulica Sławkowska 1. 5971

r
*

r
nWIE MŁOdE PANNY brune-
u  tka i szatynka poszuknją 
towarzyszów życia. Rzem*e- 
Slnicy i kolejowi mają pier
wszeństwo, mile są widziani ! 
z okolic Przemyśla i Sambora, 
Zgłoszenia pisemne proszę 
t.nasyłać do Admin. Gońca 
Krakówsaiego pod „Kamelia* 
dla brunetki .F io łek* dla 
szatynki. 6091
Danną gospodarna, przystoi ■
• na, z u-ałym posagiem wyj
dzie za mąt. Drohobycz post. 
res*. Tdga. 6064

Każdą ilość 6040

PAPY DACHOWEJ
w trzeeh gatnukacł-

smoły destylowanej z węgla kamiennego 
P O R T L A N D Ć £ M E » T

Ofiaruje do natychmiastowej dostawy - 
WŁADYSŁAW LE JtfflHOOWsui 

F A B R Y K A  PAPY I DESTYLACYA SMOO  
______ TCZClW (Pomorze), ___ _

■ r

N A  D R Z E W K O
w skrzyn:ach po 50 kg. dostarcza 

tytko hurtowrie 5973

PtilskioTctf.Hsndłotiife
Kraków, ui. Sławkowska 1.

jadalne angieiską ^
M: y  puszkach po 2.27 i 2.84 kg. po 12 

puszek w skt-zyni: — tylko hurtownie
dostarcza 5972 *

Polskie Tow . Kandlnwe ^
KrakÓYf, ul. Sławkowska L. 1. ęc>

m m m m m m ,
n a  (2 SK,ŁACCj7= 

C2DKID O
nut rrftasraflo C® wszysń(i<h 
pism •  ptŁyJniuJt: 
biURb 0M05Z£M j REKLAM

NTAUCK
K 3 A T Ć W -  B e  n E B P A  S K A

■WL.
Kina prcwinrycnalne proezche ?a o podanie 

warunków za wyświetlanie reklam.

J D Z .  I .  L E I N K A U F
Telefon 416

S P E D Y T O R
I '■ " ’ 1

Krato w- ul. sw. Gertrudy 4 —
Fiiie we wszystkieb większych miastach w krafu i zagranicą. 
Załatw.a wszelkie czynności w zakres spedycyi wchodzące. 
Uskutecznia przewóz mebi* w aatentow. wozach meblowych.

: o y

2<>;
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P“ Ki  GWIAZDKOWE
„ P a Z E M Y S Ł A W K R "  « «

. .P r Z E M Y S l A W K A  K W I A T O W A "  
P E R F U M Y :  „ S O B O L A "  - „ A N T K ł U E " .

H e  a c i i i  P E R F U M Y  i P U D E R  „ M A R Y L A "
zapach miły, trwały i intenzywny

HENRYK ŻAK — POZNAŃ
F s b r r fa a  s e r f u m  i k o s m e t y k ó w .

PLOMBY STALOWE
do paczek pocztowych i jako marki ochronne

poleca 5

Fabryka „MULTUM
Kraków,  ulica Sołtyka L. 19

EEUi

5913

I I

M AK, O R ZE C H / , ORZECH Y 
włoskie, S U W Y , POWIDŁA

poleca firma 60'j6

K A Z I M I E R Z  O C s O n Z A Ł Y
KRAKÓW, SZCZSPAKS (A 11, 
HANDEL K O R ZEN N Y i WIN 

OM** G ŁÓ W N Y  SKŁ40 D R O Ż S Z Y .

USjprzedniejszych jakości w  cało wagonowych ładunkach 
dostarcza 6122

DOM PRZEM YSŁOW O-HANDLOW Y  
„MOffOPOL11 Sosnowiec,

zapalniczek, kamieni dc 
tycfcźe, latarek kieszeń 
kowjoh, b a t e r y i oraz 

żarówek. 5988

Leopold  H U T T R 6 R
Kraków, ul. Srcdzka 43

i i p i i i i i i i !
. niezbędno przy wyrohlo

sw  E i d t u  i iraSjtli
wyrabia Fabryka Maśzyn

Braci Steinberg i Ska 
Warszawa, ul. Wronia 80

zawiadamia P. T. Publiczność, 
że wyrabia już

PiWO MARCOWE
12-to stopniowe
przedwojennej jakości.

Do nabycia we wszystkich składach

i l i f . t i i i w ,
8w idzie od 2 do 6“
długi-, w  ładunkach Ij/lko 
■ cało-wagonowych, 5630
Cynę  angielską, 
r»iln kł, P ła ch ty
nlonrzsmtkatnodo krycia wa
gonów -  polaca zo składu 

BIURO TECHNICZNE

lu ftu ?  ile D IB lK E
W KRAKOWIE, ul, Slamiradz. 
kiago 35. —  Tolefon 2180.

jjMILECZj 1NIA parowa, wiel- 
m  kie zabudowania nadają 
ce się na każdą fabrykę zwła 
szcza masarską lub mydła, 
za 500.000 m. niemieckich lub 
równej wartości. SI. p, KAMIE- 
N.CA nowa z komfortem, 1 
restauracyą, ogrodem, a ran 
żerją, inspektami, matą nową 
willą i partcrowem domen 
za fO,000.000 rap F A ««Y M  
STOLARSKA z tartakiem, ka 
mienicą za 6.000 dolarów. 
KAMIENICZKA I. p. z interesem 
za 2,00 .000. KAMIENICZKA I. p 
7. interesem za 1,000.000. OWi 
hOMY i 6 mórg roli w  mie
ście za 2,000.000. Kilka in 
nych po 1.000.000. W'ELI 
i/IŁYłf turbinowy w  mieści: 
oraz duża pięt Kamienic:- 
dwa interesa, ogród, wory  
konie i t  p. 30,000 000 tH( .. 

poleca

S T Ę P IŃ S K I
Węgrowlec ulica Bydgoska 2l 

(Poznanskla). 6001

Pprow a fabryka
eiast i cukrów  

S T A N I S Ł A  W  G U B 6 U I
W Jarosławiu

/awiadaw ia swych odbiorców  
że fabryka jest częśęiow 

w ruchu, 
wyrabia się: 

biszkopty, makaroniki, eias 
ką ^Ó jseTow ą. Pliodowniki 
marmoladę śliwkową i ja- 

bleczną 553:

L N I A N Y  wprot 
z fabryki lub ze składu. Farb* 
suche, Laki- ry, Em ail: po
wozowy, podłogowy i kojis 
iowy, Sękatywa, Brunoliua. 
Teipentyna, Wióra atalowe. 
Złoto malarskie, Klej stolar
ski, Szenak (orange), Ole 
Ipiany i rzepakowy, Pendzie 
trutkę na szczury, sznury d > 
bielizny, mydła, krochmal ry
żowy, farbka, pralki, szczeki, 
wosk, pasta do podłóg i buci 
ków, sznurowadła, miotły ry

żowe —  poleca 6091

T. M Ę Ż Y K
Kraków, Tląc SzczapaAskl L. 8 

Skład farb, lakierów 1 pokostu.

i restauracyach. B il l

B a .z n o s i  i
MAJĄTEK 440 MORGOWY b ą 
kami z torfem, ogród zabu
dowania, przez majątek ttn 
płynie izeka, za 20,uoo.00u 
nip., 407 morgowy zą dwa
naście m ilionów ran.. 408 mor
gowy za 16,000.000 mp., w  
tem 80 mórg torfu, maszyny, 
prasy i t  p. FOLWAhK 205 i 
7 mórg łąki, budynki, ziemia 
1. ki., 5 konf, 33 bydła, 16 
Świn, dużo drobiu, za 7.000 
dolarów. 130 z inwentarzem  
i meblami 6.000 dolarów. 115 
zinweutarzem  3.000 dolarów. 
GOSPODARSTWA od 30 do 100 
mórg 9 do 1?,000.000 mp., 

poleca

STĘPIŃSKI
Węgrowie®, ulica Bydgoska 1C 

Wialkopolska. riooo

t t n t ś

300 M k
otrzym a: 6010

1 m ydła tea ld o w a , 
i  N k iia c ik e  perfum ,
1 tuba kremu,
1 p r e s s a w  do mycia growy 
1 p r o s i a k  d o  z a b a w ,

Leserkiew.cz i SEsa
Kreków, o l  Szczeasjiski 2

AAAA&AAA*

TRDEIISZ BERGER. KTaMw, ll. SzawiiiiL 22
wysyła fachowca stroiciela celem strojenie 

U i naprawy fortepianów, tak w miejscu, jak 
3 i na prowintyę. ,5906
33tS39SBa9£K5«®fi£>S8SaSX350Si®aS<^^

FABRYKA  BECZEK ADLERA i SYKA
Witiri IV. m i a n  16. Teięl. 3576.

Adres telegraficzny: ’ Adltrsohn Wiers

Zakupno i sprzedaż boczek
Baryłki zelazne - eoos
J e c z k l na wino, piwe i  likiery  

S ę c zk i na oleje mineralne i tłuszcze 
ieerki do pakowania, na farby, i b9czki skłaóuwe.

Kierownicy Kółek 
i gospodarstw

najtonloj kuplę 

Młockarnie, sle-, 
czkarnie, parnikt 

pługi, brony, 
wialnie, wirówki, 
hufnae, hacęle 
f inno narzędzia w skła 
d le maszyn rohie<;«ii 

Inżyniera 5731

Sp. z ogr. osp,

faroatn. MWm 4

Diżie senzacyjne powieści
II, wyaani«

1. Y a f e m n t e e  S a h a r y  Piotra Benoit, 
romantyczna, fantastyczno-przyrodni 
cza powieść, nagrodzona przez Aka. 
demię Francuską.

2. C z ło w i e k ,  k t ó r y  w r ó c i !  z  ta m *
f  e o  iw fi . t a  M. Leblanc a, romans 
wstrząsający grozą tragicznych zdarzeń, 
przedstawiający zjawiska ze świata 
medyunizmu i spirytyzmu.

II. wydanie obu powieści na wyczerpaniu
Jak d ługo zapas starczy, przesyła Adm inistracya  

„G ońca K rakowskiego*

o h S e  w y m i e n i o n e  p o w i e k i
za ceną premiową

Mk 200'-
(już z kosztami przesyłki pocztowej). 

Należytość należy uiściś z góry.

Dla P. T  Prenumeratorów „Gońca Kra
kowskiego* wyjątkowa cena M k  1 5 Q .

M i O D
PRAW DZIW Y PSZCZELNY•< 1 "• ł* •

dostarcza tylko hurtownie 5970

Polskie Tow. Handiowe
Kraków, ul Sławkowska I .

Wydawca: Akcyjna Spółka Wydawnicza- — Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Gronuś -  Drukarnia Ludowa w Krakowie.


